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o g ł o s z e n ia , ro zpra w y  o d e z w y  wszelkiego rodzaju . 
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UWIADOHIEMA tyczące się sprzedaży, kupna, dzierżaw itp.
SC a  n g i ł a t ą

ed wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie p0 8 groszy, następne po 
8 grosze _  t  dopłatą 10 krcjcarów za każdą publikacyą' na stęnel rządowy

Ł I a t y ‘
ntcfrunkowanc nieprzyjmują sir, wyjąwszy od stałych lub znanych korespondentów, 

w -  Numer pojedyńczy kosztuje 10 groszy.
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iiorresp o iid en cya  Czasts.

Wiedeń 17 grudnia.

w Trzeba oddać gabinetowi petersbursk iem u te 
sp ra w ied liw o ść ,  źe  j e d e n ,  od trzech  lat w śród  ro z ­
burzonych w E urop ie  u m y s łó w ,  w ytrw ale  spokoj 
nie i p rz e z o rn ie , tak in te resów  o g ó ln y c h , jak  prze 
dewszystkiein  swoich własnych broni. Z tego  wy­
chodząc  s tano w isk a ,  w idz ie l iśm y , jak  silnie p rze ­
m aw ia ł w spraw ach  g re c k ie j ,  niemieckiej i w ło s ­
kiej. W  tej chwili idzie za tąź samą polityką w kwe 
styi g robów  świętych. R eklam acye gabinetu rosyj 
sk iego  opierają  się na życzeniach i potrzebach lu­
dności g reck ieg o  wyznania, zam ieszkującego  te miej­
sca. Pan Lavalette w Konstantynopolu o p ie ra ł  się 
na dawnych późniejszemi faktami modyfikowanych 
traktatach. Układy nie są z e rw an e ,  lecz w tej chwili 
z aw ieszo ne ;  gab ine t pe te rsbursk i zapew ne się nie 
cofnie. Tutejsza dyplomacya m niem a, źe kwestya 
za ła tw ioną  zostanie  rew izyą  traktatów. Niemniej 
pilną gab ine t pe tersbursk i zw raca  uw agę  na in te re -  
sa re l ig i jne  S łow ian w innych krajach. C ze rn o -  
g ó rcy  odebrali te raz  św ieże  tego dowody. Jeden  
z u rzędn ików  tu te jszego rosy jsk iego  poselstwa, zw ie ­
d za ł  n iedaw no ten kraj z osobnein w tej m ierze 
poleceniem.

R zeczą j e s t  teraz prawie n iezawodną, źe na k on­
g re s ie  celnym 2go  p. m. Prusy  się u k a ż ą ,  a l e z w ł a -  
snemi propozycyami.

Naj. Pan i dostojna je g o  rodzina spędzili w czo­
ra jszy  w ieczór w tea lrze  Burg, na dość zabawnem 
przeds taw ien iu  dawnej sztuki pod ty tu łe m :  Cicha 
w oda brzeg i rwie. (Die stil len W iisser  sind gefa l ir -  
lich). ______

Berlin 16 grudnia.

f  W  chw ili ,  w które j  wypadki za sz łe  i z ach o ­
dzące  w e F ra n c y i  tak różnem u ulegają  o c en ien iu ,  i 
p rz y sz ło ść  tego kra ju  oraz  E u ro py  g ru bą  powleka 
sio p o m r o k ą , dobrze  je s t  zb ierać  i komunikować 
po jedyncze  g ło sy  ludzi spokojnych ,  w ytraw ionych  i 
bezs tronnych ,  k tó rzy  jako  naoczni św iadkow ie  i n ie­
wątpliwi p rzyjaciele  p ra w a ,  p o rz ą d k u ,  pokoju i c y -

wilizacyi,  p rzy jac io łom  swym w pryw atnej d rodze  
wolne i n ieuprzedzone  objawiają zdanie . Z p ry w a ­
tnego listu z Paryża z dnia 13go b. m., o d e b ra n e ­
go przez  je d n e g o  z polskich deputow anych p rusk iego  
se jm u, wyjmuję następujące  szczegóły :

„Pytasz się mię 0 nowiny pary sk ie ,  a ia w łaśn ie  
pisać chcia łem  p 0t0 do ciebie. Alboź nie w iesz,  źe 
nam tu niewolno pyta(S sie o to ,  co się dzieje na 
drugiej u l ic y ?  z  dzienników mamy tylko K o n sty tu -  
cyom stę  i P a tr ie , k tó re  piszą co c h c ą ,  nie  zaś co 
p raw d z iw e ;  inne po w ta rza ją ,  albo o g ła s z a ją ,  Co im 
do og łoszen ia  p rz e s ła n e ;  jeszcze  dodać  iin n ieg o -  
"zi s i ę ,  ze  p rzes łane .  Dzienników obcych większa 
częsc wzbroniona. Mógłbym ci pow iedzieć  chyba 
co się mówi p 0 salonach. Powiem ci w ię c ,  że  tej 
chwili zn iknę ły  w szystk ie  dawne stronnic tw a —  p o ­
wiedzieć m o żna ,  że nic masz naw et napo leońsk ie ­
g o ;  tylko dzielą sie Francuzi na ty c h ,  co sa za 
spełn ionym  za m a chem , i na ty ch ,  co są przeciw ko 
memu Ale pod tym względem tak się d z ie lą ,  źe 
w każdym pojedynczym człow ieku są dw ie osoby, 
l o  zda je  się n iepodobnem , ale tak je s t .  J ed na  p o -  
•P'.a czy n , d ru ga  konlcnta ze zw ycięz twa nad s o -  

cyalistami. A  źe każdy lubi spokojność, m ien ie ,  r o ­
d z in ę ,  ren ty  a l p a r t;  więc ta ostatnia osoba p r z e -  
mag a , i p rezy den t  liczyć może nieom ylnie  na 
ogrom ną większość. Cóż mówią nasi repub l i­
kanie ? ę Zy pojmą n a re szc ie ,  iż można ko­

nać kraj i w o ln o ść ,  a nie być za rep u b l ik ą .
co dalej nastąpi ? S łychać już  o jak iem ś 

p rzym ierzu  z pó łnocnem i mocarstwami przeciw ko 
lordowi P a lm ers tonow i;  o skojarzeniu  flot; o po ­
dziale Turcyi. J ed en  z daw nych ministrów Ludwika 
N apo leona ,  nasz znajomy, (B aro che) ,  m ów i: źe p r e ­
zydent b y ł ,  w każdej oko licznośc i ,  za wojną. Tym ­
czasem rząd  b ie rze  się tu w Paryżu  do robó t  p u ­
b licznych , ja k  za najlepszych czasów . Z wołanych 
a rch i tek tów  z a c h ę c a ,  aby odnowili w szystk ie  zan ie ­
d b a n e ,  kontynuowali w szystk ie  poczę te  roboty. Pod­
czas ro z ru c h u ,  znajdow ałem  się w D żok ey -k lu b ie ;  
mieliśmy vc nim k u le ;  parę  tysięcy  s t rza łó w  dało 
wojsko do okien na naszych b u lw a ra ch ,  w chw ili ,  
kiedy nas k ilkudziesiąt w oknach stało .  J e szc ze  tu 
w takiem n iebezpieczeństw ie  nie b y łe m 14.

W sejm ie c iąg le  taż sam a bezczynność . K om isye 
darem nie oczekują na najw ażn ie jsze  p rzed ło żen ia  
r z ą d o w e ,  do k tórych rozpoznania  b y ły  w ybrane. 
Mówią m i ,  źe naw e t budże t nie będzie  tą razą

w specyalności swej p rzed łożony .  O gólny  bilans do­
chodów i ro zchodów  ma w ystarczyć. W ielka  liczba 
posłów  roz jecha ła  się już  za u rlopem  na święta. 
Z posłów  polskich tylko kilku pozosta ło . I n t e r e s ‘do 
Izb n iezm iern ie  się zmniejszył.  Zniesienie  ich nie 
zrob iłoby  żadn ego  wrażenia .  Apatya poli tyczna staje 
się coraz ogólniejszą. Fo rm a i t r e ść  życia publi­
cznego  znajdują “się w w idocznem  rozs tro jen iu  J a ­
kiś ogólny sm utek  ro z la ł  się na umysły . Co to 
będ z ie?

W  dziennikach tutejszych j e s t  od kilku dni m o­
w a, źe A uslrya  ma zamiar w ypraw ić  d rug ieg o  po ­
sła  do F ran k fu r tu ,  i prezydium Bundestagu” od łączy ć  
od p o se l s tw a , k tó re  prowadzi bieżące  in teresa  przy 
Bundestagu. Dzienniki tu te jsze  upatru ją  w zamiarze 
tym hegem oniczne  dążności A u s try i ,  a K re m ze i-  
tung, k tóra w iadomość pow yższą  p o tw ie rd za ,  widzi 
się upow ażnioną  do o św iad cz en ia , źe  P rusy  na pro­
je k t  takowy n igdy  nie  p rzys taną .  Zresz tą  większa 
częsc  komisyj b u n d e s ta g o w y c h , w  k tórych  A ustrya  
p re zy d u je ,  są ju ż  teraz  praw ie  w yłącznem i o rg a ­
nami A u s try i ,  p row adząc  sw e czynności i k o re s p o n -  
deneye z pojedyńczemi rządam i u d z ie ln ie ,  bez  o d ­
noszenia  się do Bundestagu. Tak w yd z ia ł  handlowy, 
tak w ydz ia ł  m ary n a rk i ,  tak w ydz ia ł  rewizyj k on­
sty tucy jnych , s ta ły  się już  de fa c io  jakoby o so b n e -  
mi udzielnemi m in is le ryam i, bezpośredn io  sprawy 
prowadzącein i,  w edle  dyspozycyi odebrane j od A u ­
stryi.  Stan ten niepokoi tu tejszych polityków. O be­
cna chwila może inu nadać w yraźn ie jszą  p o s ta ć ,  i 
A ustrya  niety lko m o ra ln ie ,  ale i poli tycznie  stanie 
na czele  Niemiec.

W  tej chwili wielki tu ruch  w mieście  Jarm ark  
gw iazdkow y zajm uje  ca łą  ludność. W  ostatnich ty -  
goc m a c ,  roku, c a ły  Berlin żyje  ty lko życiem fam i-  
lijnem l a m  się zapominają  s tra ty  publiczne i żyje 
się tylko uczuciami p ryw atnych  s tosunków  i nadziei. 
Szczęś l iw i,  k tórym  przynajm niej taka pociecha  sie 
pozostaje.

Turyn 11 grudnia.

~  Opinia tu te jszego  poli tycznego  świata  coraz  
baczniejsza na wypadki w e F rancy i. J e s t  obawa na­
p rz ó d ,  żeby się socyal zm nie p r z e d a r ł  p rzez  g r a ­
nicę i nie  p ob u rzy ł  Sabaudyi, w której n iem ało  le ­
ży palnych m aterya łów , i następnie ,  żeby  silne kroki

Napoleona nie w strząs ły  zaledwo w zniesionej w  Pie­
moncie konsty tucy jnej  budowy. Rząd Izby i publi­
czność spokojna  i rozsądna parte tą podw ójną oba­
w ą ,  zdaje s i ę ,  źe  są go to w e  pośw ięcić  w iele  ze 
wzajemnych n ieukon ten tow ań  i zbliżyć się pod j e ­
den, narodow ej obrony  na polu zdobytych swobód, 
sztandar. Dyskusya budże tu  idzie pod tein ogólnem  
usposobieniem spiesznie i sp o k o jn ie ,  i in inisteryum 
znajduje na wszystkich punktach p rzyzw o len ie ,  n a ­
w et opozycyi. Pan Brofferio ,  w ieczn y  in te rpe la to r  
p y ta ł  w czoraj tylko pana Pellona, kom isarza  k ró lew ­
skiego, zas tępu jącego  pana ministra d’Azeglio ,  k tó ry  
je s t  chorym , jaką rząd  myśli prow adzić  politykę na 
z e w n ą t r z ?  Pan Pellon o dpow iedz ia ł  z rę c z n ie ,  źe 
też s a m ą , jak ą  p ro w ad z i ł  dotychczas. Jeże l i  myśli ł  
o polityce zbliżenia się do A u s try i ,  k tó re j  w o s ta ­
tnich n ieszczęśc iach  rząd  się is to tn ie  c h w y c i ł ,  to 
w yrzek ł  p raw dę. O prócz  trakta tu  hand low ego , k tó ry  
przez Izby niezawodnie  przy ję tym  z o s tan ie ,  p rzy j­
dzie zapew nie  w kró tce  międy T urynem  i W ied n iem  
do z u p e łn e g o  w rozm aitych innych kw estyach  po­
rozum ienia  się. 11 R isorgim ento  zapowiada także, 
źe u k łady  z R z y m e m , jakk o lw iek  trudne  i za w ife , 
zbliżają się do p ożądanego  i obie s t ro n y  z ad o w al-  
n ia jącego  kresu .  Natomiast zda je  s i ę ,  źe  P iem ont 
chce się s roźyć  na Neapol. W nies iony  p rzez  pana 
Valerio p ro jek t skasow ania  posels tw a przy  dw orze  
neapolitańskim i be lg i jsk im , zn a la z ł  p rzyzw olen ie  
ministrów. Z resz tą  bud że t  w ydzia łu  sp raw  ze w n ę ­
trznych p rz e s z e d ł  bez wielkich odmian i redukcyj.  
Dziś toczy ła  się dyskusya nad budżetem  m in is ter­
s twa sp raw  w e w n ę t r z n y c h ,  a mianowicie nad w y ­
datkami na te legrafy  e le k t ry c z n e ,  k tóre  się Izbie 
za w ielkiemi być wydają. Ministrowie u sp raw ied li­
wiali wydatki po trzebą  i korzyściam i te legrafów .

C2ĘŚĆ ŁlIEM GKOA RTY STrCIM .

DC ódózte£óuuce j,iif)óćcxewóaj
(Z rękopismów Zygm. K a c zk o w sk ieg o ).’

( D a lszy  ciąg i.

X.
Po zagodzeniu  sporu  poczę to  pić  de noviter re 

pertis. Chciano p rzez  to niby ocho tę  i b ra tersk ie  
związanie  się silniej umocnić, chciano pozag ład zać  
w szystkie  daw ne u razy :  jakoż  i przy  kielichu to 
najsposobniej . W  tym też celu Błoński zaraz  pod 
nosi kubek do g ó ry  i w oła :

—  W iw a t ! niech żyje z g o d a !  za  zd row ie  pana 
Kasztelanica i pana O suchowskiego! w rę ce  twoje 
panie  Z ałęsk i!

Z a łę sk i ,  aczkolwiek m ia ł n iedo b re  z B rześc iań -  
skimi p rocesa  i daw ną do tej familii invidye, chcia ł  
p rzecie  tą razą  o tern zapomnieć, bo u Polaka s e r ­
ce d obre  in  fu n d a m cn lo , trzeba go tylko umieć 
zażywać. W i d z ą c  w ięc, źe  nie rzecz  j e s t  osobisto­
ściami sp raw ę  ogólną tu rbow ać, zdawna już  chodz ił  
popod ścianę i plując ustawicznie  przed siebie, ża ­
ło w a ł  tego, źe  się tak g o rąco  p o rw a ł  do bitwy, i 
w stydz ił  się t r o c h ę ;  w ięc kiedy p. Błoński wniósł 
zd row ie  do rąk j e g o ,  s tanie  i r z e c z e :

—  A ja kżeż  m nie  pić zd r o w ie  K asztelaniców  
kiedy my zaw sze  z sobą jak b y  pics z je źe m ?

—  T w oja-to  wina panie P odsto li ,  — r z e k ł  Krzy­
sz to f ,  —  nie ja  poczyna łem  proceder .

  Ale ko n ty n u o w a łe ś !
_  Bom był na to w y z w a n y ,  a w zdy i robak  sie 

w i je ,  kiedy go chcą podeptać.
—  P ra w d a ,  —  zaw sze  z daleka mówi Załęski 

~— ale bo prawda j e s t  po m nie ;  klinek mój z dzia­
da z pradziada.

—  Mój k l in e k ! —  z a w o ła ł  K rzysztof  tupając  no ­
gą o z iem ię ,  —  i ani ćw ierć  łokcia  go nie u s tą ­
pię. Z g a rd ła  sobie nic w yd rzeć  m e dam choćby 
że lazem , a nie dopiero  procesem.

—  A obaczem y! w ygram  ci ja  na piawie,^ a nie 
oddasz, to Załęsk i znajdzie u siebie i kaw a łek  ż e la z a !

—  Co ty  mnie poganinie grozisz  że lazem ! —  
° z w a ł  się K rzysztof  —  a w tern Błoński:

—  M Panowie! wstyd jest i hańba wieczysta ,  aże ­
by szlachta possessionaci i dzięki Bogu na go tów ce  
s ied zący ,  żarli się z so bą ,  jak by  jak ie  zw ie rzę ta  o 
kęs ziemi, k tó ra  i s to tynfów nie warta. Ale  nie

Przegląd Polityczny.
Izba niższa w Berlinie na posiedzeniu wtorkowem

p rzy ję ła  b ez  zmiany trak ta t  handlow y p ru s k o -h a n o -  
werski z dnia 7go  w rześn ia  r. b.

Utrzymują źe  p raw ie  w szystk ie  rządy  n iem ieckie  
p rz e s ła ły  już  przychy lną  odpow iedź  na okólnik L 
N. B o n a p a r te g o ,  zaw iadam iający  j e  o czy n ie ,  ja ­
k iego się na dniu 2g im  g ru d n ia  dopuścił.

mówię o te rn ,  —  wszakże  pow iedzcie  mi, jakby  
nazw ać takiego, k lóry  pow szechną  zg od ę  j s zczę ­
śliwie zains tynktow aną ofiarę na u s łu g ę  Rzpltej, 
klinkiem g run tu  z a k łó c a ?  Jak  go nazw ać  takiego! 
który gorze j ja k  Żyd, jak  Cygan, ja k  Turek...

— Hola! ho la !  a dok ąd - to  W aszm ość  zam ierzasz?  
z a w o ła ł  sam K rzysz to f ,  —  Cicero nie p rzez to

był wielkim mówcą, źe  g ładko  mówił, je n o  źe ro 
zumnie m ów ił a nie ra z i ł  n iczyjego honoru.

—  P r z e p r a s z a m ! ale ponieważ mnie ju ż  zb iłeś  
z toru  w sam em exordium , w ięc p rzech od zę  od 
razu aż na ep i lo g :  Jeżeli Boga k oc h a c ie ,  p o g ó d ź ­
cie s i ę !

Obadwaj przeciwnicy popalrzali na siebie ,  a Z a­
łę sk i  r z e k ł  p ie rw szy :

—  A jak że  będzie z k link iem ?
—  Klinek mój! pow iedzia łem  i nie  o dm ien ię !  —  

z a w o ła ł  Krzysztof.
—  Mój klinek! do s to tysięcy  T a ta r ó w ;— o d rz e k ł  

Załęski.
K aspe r  chociaż s iedz ia ł  ja k  s tru ty  na ław ie  g ło ­

wę opuściwszy ku z iem i,  jed n ak  s ły sz a ł  o co rzecz  
idzie, a ponieważ na zagran icznych  książkach uczo­
ny, ju ż  i myśli sw oje  innym p ro w a d z ił  to rem , i 
cale charak te r  miał inny, w ięc  w s ta ł  i r z e c z e :

—  Słuchaj Krzysztofie! ja k i  mamy z łaski p rze  
znaczenia  i przypadku  majątek...

—  Jak to  z p rzy p a d k u ?  — z a w o ła ł  Krzysztof.
—  A juźc i  z p rz y p ad k u ,  bo żebyśm y się byli 

nieporodzil i  Brześciańskimi, je n o  np. ty Łaszew skim  
a ja  Zakliką, to by Ustyanowa nie by ła  naszą...

—  T e re ,  fere ,  h e r e !  ażeby Ustyanowa leża ła  k o -  
’o S t a m b u łu , to by p. K asper b y ł  bisurmanem...

_  No poczekaj!  w ięc jaki mamy...  jak że  chcesz?  
z łaski Boga i nieboszczyka pana Kasztelena, na­
szego ojca m a ją tek ,  ten  j e s t  nasz  wspólny, a w ięc 
i Ustyanowa wspólna. A ponieważ Uslyanow-a w spól­
na, w ięc i ów  klinek je s t  wspólny, chociaż j e s t  in 
ju re  et dubio... połow a klinka moja. Jeże l i  pan 
Podstoli z łaski swojej na zgodę  p rz y s ta je ,  to ja 
mu mojej po łow y odstępuję bez żadnej p r e t e n s j i !

—  Co za p o ło w y ?  jakiej p o ło w y ?  j a nic n ieu-  
s l? p u j ę ! Ustyanowa je s t  n iep o d z ie lo n a , a j a  je s tem  
s t a r s z y m , ani zębem jej nie dam ukąsić!  A jeżeli 
Pan Podstoli mi* sie poważy tylko jednym  p ługiem  
>am za jech ać ,  to *i jeg o  i p łu g  je g o  i ch łopów  
chamów  na sztuki posiekam, a choćbym m iał i ca łą  
wies spa l ić ,  k rzyw dy  sobie uczynić  niedam !

. C o „ty ninie bodziesz grozić  siekan iem ! —  
zaw oła  Z a łęsk i ,  —  cóż to myślisz, źe ja  kozak 
z pod A praxym a albo Drewicza, żebym ci się dał

s iekać /  Ju t ro  zaraz  jade  z p łucam i i o r / e  l  ̂ .

°" icch o r z e ! - ”1 • 

s z J  L °  Zr o ti  K rz y - l c i ł  kominka? w j L X J f T ‘w s z y t k i

pociągnąć. I stało się tak ,  ale nie ze wszystkiem.K r7X'C7 In ł nnł>i •>., 1„.’«  ! - I „ J
y we w to-

v  I . r . - - -  «•—■*«< p n - jam i ,  aie nasper  sk re -
sztof —  to oraniVy w am ’ sie chce na cudzych I r  H r ‘I  •' yfilozo[ował on wszystkim, źe Kon-

“  * •*  ™  U - y  psu “  * * . 1 *  —  '«
-  wołał Krzysztof latając no izbie Tak I d v lv  T  i  ~  f SPodarz,  z cieb,e n,e sąsiadów 
kiedy mu ź . c y  p ę c h e r A  P„ g(,„ ,  A  °  J *
bym was żadnego gołą ręką nic dotknął! Gdzie mo- _  j akn?  “  V . .  .
ja szabla! Pokażę ja  wam, jak to orać na moich L i  ca łe  s e r c e l a h L /  9 i j 6g° zaPom” ie c > co 
gruntach. Już ja was lepiej pooram! -  Czapkę b r a c S  6 ^  Zabrafo ? bardzo si§ mylisz mój
znalazłszy i szablę, wyrzucił fcatesowi kiesko z pie-   Wstvdn Lsa . , .
niędzmi za wino i leciał ku drzwiom. * narobił fbo wiedz 4 g °  ,  1 ,m,eniu naszemu 
, -  Krzysztofie! Krźysztofie! umityguj s i ę l - w o - m i  czekaia n i l r T n .  \  ™ l°  JUŹ z ^ t0'vem' P",ra-  
“fnli Kasper i Błoński, chwytając go za poły — njeć- jakoż w ł ' " ' m *  pewnie, źe ru no zapom-
- wojna, ,  Konfederacya! *  P Ł ’ “  *ś “le *  » J -

•— Puśćcie mnie! róbcie sobie co chcecie; rrłowv n  -z ’■ . .

komę f t  ryr jCiC’ ja  kSiź n i e |P° dej,nuję nad wami Kiedy c L ^ V a ^ t a ^  bardzo ' 
komendy! Ja wam pokaże, jak m a c e  orac po mo- sobie z Bogiem, a mnie zostaw samemu sobie J
-m gruncie! -  i wyleciał precz ze szynkowni. Z bólem serca i wielkim żalem do brała Krzv 

tymczasem dzień się zrobił na clworzp <?y|Q„i.i„ . r  n r  uo nrata , n r z y -
P°Została w szvnkowni* chwile stał« *i sztof zamilkł. a c  zapisawszy mu na wypadek
stołach oalrzac na Ł r y  , ! L  j  j  ' K ,C  W  ! "l , e r a  s1'™JeJ ,C" 'S  ™«jątok, niektóre le -
■I«ch Ale S S w e m  S . c  ł e  i.rf ' “ " ‘ ' J ?  1 "*  t J L r J , , .  gdyl.y sic. a  e rueudwem \ mżąc, ze już sie skończyłoLeszcze po jego  śmierci ao-itowoła i u w v n i L  ‘ 
spectaculum, zabierała się takoż do wvchodu —  oana Choraźean r r /  agitowała, uczyniwszy
■todni narzekając na wieczną niezgodę drudzy i ra - |F red ra  teo-ńź t i nsb,e^ °  ze su '  1 panadzi z ,p„n źe Sie osied7a ,  » drudz? ' 19 teg:oz testamentu egzekutorem, oblany łz a -

z lego, że się osicuzą w domu i me narażą na mi Kaspra i jeoo westchnieniami ochncl. Y

^  by"'‘ - k
Na drugi dzień różne plotki poszły po mieście i XI.

w całym powiecie. Awantura Kasprowa wyleciawszy Kasper pozostał się w Ustyanowv i smutno mu
za m-ein 1 0̂eskiê0 zamku, wołem już się stała było samemu. Tęskne myśli o Woiewndyiance na 
« imiastem. Sprzeczka Krzysztofa toż drugim takim mięć na to ,  źe owa sc na z jei S e b n a  TeklusiJ 

' an>ym w ołem ; o czem dowiedziawszy się Błoński, dobrze już poszła na gęby a vi /c  i s ł2sznv stJd 
jac’iefe był P « wdziwym panów Brzesciańskich p rz y -w n io se k ,  że już ani nadziej miłości swojej kont? 

elem, srodze się zafrasował. Więcej go jednak nuować nie może, pograź \ łv  ™ « taka b o le i '  a"
• 'howa!o to, źe Konfederacya me dosz ła ,  bo był aż zaczął inelnncholizowo/? „ I  dnbrc Chodłił  m \ *

. L‘*kiego serca kawalerem, parolu dotrzymywać lu-  i wynędzniały p0 i7h.,r i,' ° ■ iLi,.,rn dw om  • i *i
b,^cy>n, a wysług u Rzeczypospolitej nietylko chci-  by duch jak ieg?  n ao "? Z  e* S ro w „ 7 u  J8k gd,y" wym. fti/\ Z a b r a ł  s Praojca, przez czarownika z grobu

na O suchow sk iego ,  k tóry  po ow ej b u rd z ie ,  niedo 
czek aw SZy się k on fed e racy i , re k re a c y ą  sobie u c z y -  

} po jecha ł  do pani K u rd w an ow sk ie j , k rew nej 
s w o je j , za Chwaniów. Z abraw szy  ich tedy  ze  sobą, 
ru s z y ł  do Ustyanowy, ażeby  Brześciańskich do tego  
w c‘^ g n ą ć ,  i ,  kiedy się n ieudało  w d w u d z ie s tu ,  to 
przynajmniej w  pięciu do obozu k on federack iego

°  się wszysi« |c • '««,niii: laxoz i sm utek
Lf w'idać  było ju ż  na dziedzi cu, g dz ie  sie

g łu cho  z ro b i ło ,  jak -by  na s t e p ie ;  w idać g 0 b v ł J  
vv o g ro d z ie ,  który ogrom nem i z a ró s ł  chw astam i- 
w idać  b y ło  po dw orze  sam ym , k ,ó ry z c ze rn ia ł  ze 
s,n u tku  i aż się zg a rb i ł  nad gankiem . Ze dw oru 
p o szed ł  ten sm utek na oficynę ,  g dz ie  Podsta rośc i ;  
na ku ch n ię ,  gdzie  s łu ż b a ;  na p iek a rn ie ,  g dz ie  c z e -
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Cor. Bureau donosi, i i  we Włoszech nastąpi n ie-jsarz u ża la j  ale twierdzenia tego J. C. M ość
długo zjazd obu Cesarzów austryackiego i rosyjskiego, przypuścić nie może. ^

—  Telegraficzne wiadomości z Paryża z dnia 15 N ie m o ż e  być W aszej E x .  tajno, ze  w  dwóch  
grudnia donoszą:

Poseł francuski w Turynie otrzymał polecenie, 
aby żądał wydania powstańców do Piemontu zbie-  
głych.

Montalembert wydał manifest w I’Univers, w któ­
rym stawia alternatywę między L. N a p o le o n e m  i 
ruiną Francyi.

La Patrie podaje drugą listę adresów z adhezją 
merów, rad municypalnych i mieszkańców, między 
którymi figurują Muftowie, Kadowie i Ulemowie 
Algieryi.

Do Genewy niepuszczono wielu trancuzkich wy­
chodźców.

Dekret z dnia 14 b. in. otwiera kredyt 2 ,700,000  
franków na wsparcie 11,000 weteranów Rzpllej 
(pierwszej) i Cesarstwa.

W komissyi doradczej zasiada 135 exreprezen-  
tantów.

Żaden z 8miu uwięzionych w Ham, między któ­
rymi R oger, niezoslał wypuszczony na wolność.

Wiedeń 17 grudnia. W spom nieliśm y w czoraj  
o nocie doręczonej przez p o s ła  austryackiego  
w  W ashingtonie p. H iilsem ann, ministrowi spraw  
zagranicznych  w  Stanach  Z jed n oczon ych  panu 
W e b s t e r ,  którą dzienniki austryackie przedru­
kowały z „P o w sze ch n e j  G azety  A ugsburgsk iej  . 
Podajem y dzisiaj c i e k a w y  ten dokument w  c a ­
ł o ś c i .  Oto j e g o  o s n o w a :
Do J .  E x c .  p a n a  D a n ie la  W e b s t e r , se k re ta r za  

S t a n u  S ta n ó w  Z jednoczonych .
P o se ls tw o  A ustryack ie  4  lipca 1 8 5 1 .

Podpisany, sp raw ujący  interessa  N. Cesarza  
A u str y i ,  p r z e d ło ż y w s z y  do wiadom ości Cesarza  
d ep esz ę  W a s z e j  E x c .  z dnia <21 grudnia 1 8 5 0  
otrzym ał rozkaz  odpow iedzen ia  na nią jak na­
stępuje:

P ostęp ow an ie  S ta n ó w  Z jed n oczonych  na kto 
re u ż a la ł  s ię  już sp raw u jący  in te re ssa ,  a które 
z a le ż a ło  na posłaniu  ajenta am erykańskiego do 
W ę g ie r  dla zaw iązan ia  stosunków  z p ow stań -  
cami zbrojnemi przec iw k o  J .  C. M o ś c i ,  postę  
powanie  to usprawiedliw ionem  je s t  w  d epeszy  
W a sz e j  E x c .  tw ierdzen iem : „Iż S tan y  Zjed n o­
czone s ą  rządem opartym na zasadach  czysto  
ludow ych i że  prócz tego k ażd y  ze  Stanów  
zw ią z k u  na tych sam ych opiera s ię  zasadach ,  
z c z eg o  w ynika  s łu s z n a  i sp raw ied liw a  sym -  
patya ludu "i rządu S tan ów  Z jed n o czo n y ch ,  dla 
w sze lk iego  ruchu gd z iek o lw iek  i p rzez kogo­
kolw iek  p r z e d s i ę b r a n e g o ,  w  s p r a w i e  w o l n o ś c i
równości."

B y ło b y  w  obecnej chw ili  zb y teczn ą  docho­
d z ić ,  czyli  n aw et  w  razie , g d y b y  za sa d y  rządu  
S tan ów  Zjednoczonych b y ły  r z e c z y w iśc ie  takie, 
jak  W a s z a  E x c .  u trzym uje,  czy lib y  m ówię to u 
p o w a ż n ia ło  do p ostępow ania ,  na które s ię  Ce

S tanach  amerykańskiego zw iązku  mianowicie  
w  Karolinie południowej i w  M ississ ip i w ię k ­
sz o ść  mieszkańców utrzym yw ana j e s t  w  stanie  
poniżającej niewoli osobistej ,  ż e  jest zupełn ie  
w y łą cz o n a  od w szelk ich  praw socyalnych  i po 
lityczn ych , w s t a n i e  zu p e łn ie  nieznanym w e  
wszystk ich  częściach  monarchii austryackiej; nie 
mniej wiadomo W a sz e j  E x .  ż e  w  czternastu  
Stanach na trzydzieści jeden, tak samo się  dzieje  
z w ię k s z ą  cz ęśc ią  m ieszkańców , dzieci jednej 
i tej samej z iem i,  że  nawet S tan y , w  których  
niewola n ie is tn ieje ,  zmuszone są  u trzym ywać ją 
w innych S tan ach ;  że  rząd S tan ów  jest n arzę­
dziem i ajentem tego systematu i że  bez c ią­
g łe g o  zas tosow an ia  onegoż, W a s z a  E x c .  w ie  o 
tern lepiej niż ktokolwiek, a szczególn iej  bez  
śc is łe j  extradycyi z b ie g ły c h  niew olników z w ią ­
zek istniećby przesta ł .

W a s z a  E x .  z a c y t o w a łe ś  w  d ep esz y  sw ojej  
okólnik Lublański z  miesiąca maja 1 8 4 1 ,  j a ­
koby dia lep szego  j e s z c z e  uwidocznienia  różnicy  
między zasadami rządu austryackiego a rządu  
S tan ów  Zjednoczonych. W a s z a  E x .  p rzytaczasz  

okólnika lublańskiego ustęp następujący:  
„Zm iany potrzebne i p ożyteczne w  rzeczach  

p ra w o d a w stw a  i administracyi powinny jedynie  
w y n i k a ć  z wolnej woli i ś w ia t łe g o  przekonania 
ty ch ,  którzy odpowiadają przed Bogiem za  w ł a ­
dzę  od Boga im daną. W sz y s tk o  co s ię  oddala  
od tego p raw id ła  sp row adza n ieporządek, za ­
burzenia i w ię k sz e  j e s z c z e  z ł e  nad t o ,  któremu 
się  chce zaradzić."

C zyż  W a s z a  E x c .  p r z y p u s z c z a , że  niewolnicy  
tojest ogromna w ię k sz o ść  ludności południowej  
Karoliny, mają prawo obalenia rządu i dominacyi 
sw oich  panów b ia łych  ? G zyiiż rząd S ta n ó w  nie 
b yłby  zmuszony do interwencyi dla przytłu m ie­
nia takiego pow stan ia?  C zy liż  w ła ś c ic ie le  nie­
wolników w  Karolinie południowej i w  innych  
S tanach  nieutrzymują, że  prawo ich pochodź' 
od B oga  i że  tylko Jemu są  za  nie od p ow ie­
dzia ln i?  C zyliż  się  nieopierają na biblii dla udo­
wodnienia tego?

P H p is a n y  ośmiela s ię  mniemać i o d w ołu je  się  
pod tym w zg lędem  do sądu u cyw il izow an ego  
ś w ia t a ,  że  prawo C esarza austryackiego, sta­
nowienia samemu w y łą c z n ie  o zmianach polity­
cznych  potrzebnych i stosow nych  dla W ę g i e r ,  
równie przynajmniej jest legalne jak  ty tu ł,  na 
mocy którego sto ty s ięcy  w ła śc ic ie l i  niewolni­
ków A m erykańskich  utrzymują w  absolutnej od 
s w e j  w o l i  z a l e ż n o ś c i ,  p r z e s z ł o  t r z y  m i l i o n y  s w o ­
i ch  r o d a k ó w ' ,  n a z n a c z a j ą c  i n n y m  d w u d z i e s t u  mi­
lionom ludzi nominalnie w olnych , rolę s iep aczy  
polujących na niew olników.

Co s ię  ty cz y  w yk on yw an ia  tej w ła d z y ,  która 
w obu przypadkach mieni s ię  pochodzić od B o ­
g a ,  Cesarz austrvacki nie u z n a ł  j e s z c z e  za  po

trzebne zabronić jakiejkolwiek częśc i  sw oich  
poddanych uczenia s ię  czytać i p isać;  p rzec i­
wnie w s z y s c y  rodzice w  A u stry i ,  obowiązani  
sa prawem p o se ła ć  dzieci sw oje  do sz k o ły  dla 
uczenia się  cz y ta ć  i pisać.

Cesarz austryacki nie jest bynajmniej n ieprzy­
jacielem  praw  ludowych. Panuje nad ludami A u ­
stryi dla ich dobra a nie dla w łasn ego .  W  w y k o -  
nywaniu sw oich  w ysokich  obow iązków  podej-  
ni u je św ia t ło  zewrs z ą d , ale niepotrzebuje instiu-  
kcyi „o w ielkich ideach odpowiedzialności i z a ­
sadach czysto  ludow ych  rządu" od reprezen ­
tantów arystokracji w łaśc ic ie l i  n iewolników  

w cale  podobnej w  ty,m.."^ględzie  do tej dru­
giej a ry s to k ra c j i ,  ktoiej powstanie stłumione  
zos ta ło  w  W ę g r z e c h ) ,  którzy g ło s z ą  dem okra-  
c \ a  przez c a ł e  życ ie ,  gnębiąc rów nych  sobie  
oburzajaca samowolą*

A le  jakkolwiek  Cesarz w  żaden sposób przy­
puścić nie m o że ,  aby » t»ny Zjednoczone b y ły  
reprezentantami zasad  czysto  ludowych niem iał-  
by w sz a k ż e  nic przeciwko temu, aby stosunki 
między dwom a rządami oparte b y ły  na z a s a ­
dzie wzajem nej in terwencyi w  spraw y w e w n ę ­
trzne jak tego rząd S tan ów  Zjednoczonych pra­
gnąć s ię  zdaje. Podobnie jak reszta ch rześc i­
jańskiego św iata, Cesarz spoglądał z a w s z e  z naj-  
większt m obrzydzeniem na tę poniżającą nie­
w ole  tak ubliżającą chrzescianstwu, w  jakiej po­
zostaje tak znaczna c z ę ś ć  rodu ludzkiego i me
w ą t p i ,  a b y  w k r ó tc e  powstanie jakiegoś czarnego
K ossutha ,  n iepodało  niu sposobności prakty­
cznego  zas tosow an ia  tych nowy-ch zasad  prawa  
m ięd zy-narodow ego ,  położonych  przez rząd A -  
merykański i u s łużen ia  s p a w i e  ludzkości “ 
w s z e  tak drogiej sercu i Naj. Cesarza.

„ O z n a j m i w s z y  w asze j  E -X C . w  ten sposób u c z u ­
cia J .  Ć. M ości z  powodu .jego d ep eszy ,  pona­
wiam w a sze j  E x c .  zapew n ien ie  mojego w y so k ie -  
go szacunku.

dzie z a s a d ,  którym sami A nglicy  w  podobnych  
razach h o łd u ją ;  n iebędą w ię c  mogli żalić się  
na wsponmione środki odwetu^ których zresztą  
trw'anie od ich w ła s n e g o  za lez eć  będzie postę­
powania."

— lAth. Z e it .  Corr.  d on os i ,  z e  przedmiotem  
ostatniej noty n ad esz łe j  tu z  B erl in a , jes t  z w o ­
ła n y  do W iednia  kongres ce lno-handlow y. W  tej 
nocie gabinet berliński ma za p rzeczać  p od aw a­
nej tylekroć przez dzienniki niemieckie w ia d o ­
m ości,  jakoby w sze lk iego  w  tym z j f ź d z ie  od­
m a w ia ł  u dzia łu .  Z a p e w n ia ją ,  że  przeciwnie  
Prusjr p r z e s ła ły  do YViednia propozycye, zmie­
rzające do p o łączen ia  interesów Znllvereinu  

austryjackiem i, i czyn iące  możliwem w z a j e -

—  C zytam y w  L lo y d z ie :  „W ed le  odebranych z 
Londynu d ep esz  telegraficznych w ręczone zosta ­
ł y  na d. 152 b. m. ministrowi sp raw  zagranicznyh  
VV. Brytanii, tak ze  strony Prus, Austryi i N ie ­
m ieckiego zw ią z k u  jakoteż i ze  strony B o sy i  j e -  
dnobrzmienne noty, w zględem  niebezpiecznej o -  
pieki jakiej doznają w  A nglii polityczni w y ­
chodźcy . T akaż sama nota doręczona zos ta ła  
osobno ze  strony Z w ią z k u  niemieckiego p o s ło ­
wi angielskiemu w  Frankfurcie n. M. lordowi 
Cow ley . P rócz  tego A ustrya  nie zaniedba użyć  
środków , które znakomicie utrudnią i ograniczą  
podróżowanie A nglików  w  krajach austrj'ackich, 
u zvw anie  za ś  takich środków, p otrw ać bę-
<t»ie m u s i a ł o  t a k  d ł u g o  d o p ó k i  r e k l a m a c y e ,  o
których m owa, nieznajdą w  Londynie dostate­
cznego u w zg lęd n ien ia ,  i dopóki uurganizowana  
a g i ta c ja  ludzi rewolucyjnych wszech krajów  
nieprzestanie zo s ta w a ć  w  kraju tym pod opieką  
prawa, ltząd  austryacki trzyma się  w  tym w z g lę

mne w  tym w z g lę d z ie  zbliżenie. Chociażby  
w ięc  Pru sy  zrazu pełnomocnika sw o jeg o  n ie z e -  
s ł a ł y ,  to przecież  pew ną j e s t ,  że  zjednoczenia  
ce ln ego  z Austryą  pragną i o u ła tw ien ie  go  
starają s ię .  Z  drugiej strony donosi D zien n ik  
D re zd e ń sk i ,  o powtórnym okólniku Austryi do 
rządów  niem ieckich, w  którym o św ia d c z a ,  że  
ch ociażby Prusy  u d z ia łu  sw ojego  od m ów iły ,  
niemniej przeto w  naznaczonym czas ie  konfe­
r e n c je  w  W iedniu od b yw ać  się  będą.

N I E M C Y .
Berlin IG grudnia .  Przedmiot Z w ią z k ó w  han­

d low ych  w c ią ż  j e s z c z e  na stole. Dzienniki n a -  
vet t e ,  które za  dobrze poinformowane ucho­

d z ą ,  tak piszą. P ru sy  poślą na konferencje  
w ied eń sk ie ,  drugi raz p iszą  nie poślą: raz pi­
szą: H anow erskie  Izby, przychylą  się  do trakta­
tu 7  w r z e śn ia ,  drugi raz o tem wątpią . I zdaje  
s i ę ,  jakoby w  tych pytaniach grano w  sedno i 
licho, g d y ż  żaden organ rządu nie p o w ied z ia ł  
dotąd d laczego  p o s ł a ć ,  a d laczego  nie p o s ła ć  
pełnomocnika do W iednia . Niektóre n aw et  
z pism radząrych  w y s ła n ie  nie zgad za ją  s ię  na 
powody tego kroku, i jed ne radzą przystąpić  
sz c z e r z e  do d z ie ła  i szukać korzystnego uloko­
wania s ię  Prus w  toczących  się  u k ła d a c h ,  in­
ne aby przez w y s ła n ie  dopełr.ić dyplomatycznej  
g rz ec zn o śc i ,  inne w re szc ie  aby w  przeciwnym  
sobie obozie propagować pruskie interesa i p od-  
m awiać do od szczep ieństw a .  Najpraw dopodo­
bniej w sz a k ż e ,  zdaje  s i ę , iż rząd d otychczas  
nie z d e c y d o w a ł  się; a na jeg o  d e c y z j ę  w p ł y ­
nie dopiero u c h w a ła  sejmu hanow erskiego , któ­
ra roz w ią że  los traktatu 7 w rześn ia ,  a tern s a ­
mem i byt Z ollvere inu .  S tare rozdw ojenie N ie ­
miec od trzech w iek ów  trzeciemu ju ż  ulega  
przeobrażeniu. W  wojnie 3 0 —letniej ob jaw ia ło  
się  ono pod formą religijnych różnic. W  z -  
sz ły m  w ieku w c ie l i ło  się  ono w  lormę ^terry— 
toryalną i polityczną Prus jako ousobionćj op o-  
z y o y i  n a p r z e c i w  j e d n o ś c i  Niemiec. Dziś, k w e -  
s t y a  h a n d l o w a  t e n  s a m  n o s i  n a  s o b i e  c h a r a k t e r ,  
a chw ila  naw et  przejścia z drugiej do trzeciej  
epoki,  d a łab y  się  o zn a czy ć  z kalendarzow ą ś c i ­
s ło ś c ią  w  jesieni r. z.,  kiedy jechano do O ło ­
muńca* P atrząc na ten stan Niem iec, nie mo-

ladź, bo i tam jakoś wszystko oniemiało i jakby 
zamarło. Cyganie się rozeszli w świat na w łóczę­
g ę ,  _  Podstarości sam niedoglądany, zapuścił 
wszystko na ugór, że pola trawiskaini zarosły, pust­
ką zostały stodoły i gumna, mieszkaniem wróbli 
lamus i spichrze. Krótko mówiąc, cały dwór Ustya- 
nowski, przedtem tak głośny i tak wesoły, przybrał 
postać jakiegoś starego klasztoru, w którym wszy­
stkie mnichy wymarły, —  jeden tylko ostatni po-

Nie uszła ta zmiana Ustyanowskiego dworu uwa­
gi sąsiadów, a różni różne o tern rozpowiadali rze-  
czy; już-to do plotek nie potrzeba nikogo nama­
wiać. Zdarzyli się jednak ludzie, którzy się zlito­
wali nad samotnikiem, i niewchodząc w żadne p r i ­
o r  a wzięli sobie za obowiązek przyjść z pomocną 
reką nieszczęśliwemu; ale coż pomoże oracya na 
żal i żałobę? Kiedy komu ojciec lub matka umrze,
głupio sie w y d a j ą  wszelkie przyjaciół perswazje , a
jeno czas jeden jest najlepszym na takie choroby 
lekarzem. Więc też i napróźno przyjeź(iżal> 
pra pan Błoński Chorąży, a Górski, Podsędek S 
nocki, jakoż i sędziwy pan Tomasz Wisłocki,  
sedek Bracławski; i perswazyami swojemi tylko to 
uczynili, że Kasztelanie się zaryglował w swojej 
pustelni, i chociaż kto nadjechał, to go do siebie 
nie wpuszczał. Pomimo takiego osamotnienia jednak, 
raz na tydzień najregularniej z domu wyjeżdżał, a 
to co niedziela do Leśkiego kościoła. Dla czego?  
oto, aby tam widział wojewodziankę.

Tak przeminął rok blisko bez najmniejszej od­
miany. A tymczasem JW. Józef Potocki, Krajczy 
koronny, konkurując bez przerwy o ręką panny Te­
resy, nakoniec uczynił deklaracyą i wolą rodziców 
otrzymał po s ° bie- Na tę wieść, chociaż jej jeszcze 
nie w ierzył ,  Kasper wpad| w wielki niepokój; ale 
kiedy pan Górski, myśląC) że t(sm g0 uJe^y, przy­
jechawszy jednego razu do n iego, zapewnił go o 
tern, że panna Teresa już na śjub p0jechała do 
Warszawy czy do Krakowa, a do tego jeszcze sam 
przyjechawszy do Leskiego kościoła, nie ujrzał tam 
swojćj bogini : to się zniepokoił jU£ bez ratunku j 
zaczął potrochu waryować. Jaka to była waryacya, 
to trudno opis: ć; bo Gondom, p r o p r j 0 m o tu 
przybyły do Ustyanowy, kijem zos a wypędzony od 
niego, sąsiędzi e o i p s o żadnego przys ępu nie mieli, 
a od sług ciemnych nie wiele się można było do­
wiedzieć. Pan Bóg jednak, który najlepszym jest 
ojcem wszystkich i opiekunem, nailepiej temu z łe ­
mu zaradził, bo zesła ł na niego chorobę, która 
trapiąc go gorączkami tak osłabiła ciało, że wy­

chudł jak deska, zźókł cały jak szafran, broda mu 
się zaostrzyła i cała czupryna wylazła. Dopieroż 
z temi swojemi oczyma musiał pięknie wyglądać! 
Po kilku miesiącach jednak, począł się trochę za­
bierać, a o ile siły fizyczne wzrastały, o tyle i przy­
tomność wracała. Nakoniec całkiem przyszedł do 
zdrowia na ciele , a czyli i na umyśle, to jeszcze  
pytanie: bo dnia jednego kazał się zawieźć do Prze­
myśla, konie odesłał do domu, a sam zniknął bez 
wieści.

W czasie wojny i ustawicznych rozruchów, gdzie 
każdy się tylko po swoim grzbiecie ogląda, mało 
to kogo obchodzić może, gdzie się podzieje ten 
albo ów szlachcic z zagona. Nikt nawet niepłacze, 
kiedy jednego albo drugiego diabli wezmą z krete­
sem; taka to jest u ludzi natura, co się już prakty­
kowało i nieraz. Więc i po zniknieniuKasztelanica, 
nie bardzo się frasowali sąsiedzi —  a jeżeli o tern 
tędy owędy mówiono, to więcej z ciekawości,  ni­
żeli z kompassyi, co się tein udowadnia, że najróż­
niejsze o nim gadano plotki. I tak jedni mówili, i e  
sumieniem ruszony poszedł nakoniec na wojnę—• 
inni, i e  nabywszy do samotności nałogu, w jakimś 
dalekim osiadł klasztorze — trzeci, że się wyniósł 
gdzieś aż na Niemcy czy Francuzy, do swoich wy­
czytanych teoryj ojczyzny —  a nakoniec byli i tacy, 
którzy wierzyli plotkom powiadającym, że go za 
dawne herezye i przeróżne kacerstwa sam szatan 
in persona  porwałg0 i jakby drugiego Twardow­
skiego, uniósł w powietrze. Owóż ten mówił: szko­
da; a drugi: pal go diabli! jak grał, tak się i do­
grał. Koniec końców niewiele się o niego troskano, 
a że śród tego czasu pan Podstarości z dyspozyto­
rem gospodarowali sobie jak sami chcieli po Ustya- 
nowie, to co to komu szkodziło?—  Tak znowu mi­
nął rok jeden, aż nadeszedł wrzesień roku 1772. 
Konfederacya, która po całej Polsce hulając zawsze 
jeszcze nazywała się Barska, ukończyła się cał­
kiem. Były jecze dłonie do kordów, ale już serca 
niebyło. Kraków' upadł ostatecznie, a z nim Bo­
brek i Tyniec; Lanckoronę oddano cesarskim. Osta­
tnia twierdza na Jasnej górze,  w której się reszt 
ka konfederatów pod komendą Kazimierza Puław 
skiego zamknęła, wisiała już tylko na włosku, pod 
opieką Matki Boskiej, Królowej Polskiej: bronili się 
ci ostatni wiary św. obrońcy, jakby drugi Leonidas 
na Terinopilach, cudów męstwa jeszcze dokazywali, 
ale było to już ty lko, jak gdyby piękna spowiedź, 
czyniona na łożu śmiertelnem. Poczem widząc Pu­
ławski, że już żadnej nieinasz nadziei, a mając po­
dobno wedle owego porwania króla trochę nieczy­

ste sumienie, zmówiwszy sobie jeszcze pięciu kole 
gów, wyszedł z fortecy, przykazawszy ją oddać woj­
skom królewskim. Co się też stało wedle jego  
ordynansu.

Pan Krzysztof, wierny swojej chorągwi do osta­
tniego w piersi oddechu, jako na mężnego kawa- 
lera przystało, dotrzymał aź do samego końca; je ­
dnak i on już w sierpniu, musiał wraz z drugimi 
ręce opuścić i rad nic rad powracać do domu. 
Wojska cesarskie już podtenczas obsadzały kraj po­
czynając od Szląska, aź po sam Bug rzeką za Lwo­
wem. Przez te wojska i wałęsające się tu i owdzie 
bandy drapieżników, konfederatów udających, i 
na ich rachunek na dwory i chaty napadających, 
musiał sie on przedzierać ukradkiem, to przewożąc 
się nocami od dworu do dworu, to prześlizgując 
sie pieszo lasami, działami ku ziemi rodzinnej. We 
Wrześniu jakoś tandem zawitał w swej Ustyanowy.

Jeżeli wiele jest nieszczęść na świecie, które g łę ­
boko są w stanie zakrwawić to biedne serce cz ło ­
wieka, to nieszczęście Krzysztofa pewnie nie było 
jednein z najmniejszych. Ostateczny upadek spra­
wy, w którą całą swoją wiarę położył,  tuż zatem 
idąca ruina Rzeczypospolitej i wielkie majątków szla­
checkich zniszczenie, utrata w tej wojnie tylu praw­
dziwych przyjaciół i ojczyźnie zasłużonych obywa­
teli, już i tak były zbiły duszę tego konfederata, 
że niepotrzeba było jeszcze aź nieszczęść osobi­
stych, ażeby go całkiem nieszczęśliwym uczynić. 
Ale zawsze to lak bywa na świecie, że nigdy je­
dna bieda nie bije, jeno kiedy zacznie, to musi 
zaraz na pomac brać drugą i] trzecią. Gospodarstwo 
zniszczone, dobytek rozerwany, dwór spustoszały, 
a nadewszystko zniknienie brata, którego, pomimo 
wiecznej z nim niezgody, jednak kochał jak brata, 
tak go głęboko dojęły, że prawie całkiem P 
na duchu. Harda i niespójna ta dusza musia P 
cie się choć raz ugiąć przed nieszozęśeiaini, 
luralnie: bo do czasu tylko każdy dzba" . *. ’
Owóż ten sam smutek i takaż sama źałoba,która
chociai t  inirfj przyczyny, J  Jfa sra-?*- "t-n i e i s e  ratuje; K a i r  >« »P «M »szy  rę­
ce nogi, utonął —  Krzysztof się w j M  g irę .  
Opędzając Się jako nrOgł ""I*1™  i pr»7-
poron ien iom  nieszczęść zajął się zaraz restauracyą 
I m s r w i r l n r i c i w n : P o d s t a r o ś c i c m u ,  pociągnionemu przezGospodarstwa; Podstarościcmu, pociągnionemu przez 
siebie do sprawienia s ię  z  intrat i na oczewistej 
kradzieży pojmainenu, dał na kobiercu bizuny i wraz 
z dyspozytorem za dziesiątą górę bez attestatu, bo

miał sumienie, wyścigał; ciwunów, karbowników, 
także bizunami poczęstowawszy, odmienił, gromadę 
zw oła ł ,  nowy porządek i amnestyą za minioną n ie-  
dbałość og łos i ł ,  a dawszy na mszę ś. i wysłuchaw-  
szy jej z nabożeństwem, nowy swój zawód rolni­
czy rozpoczął. Kto z Bogiem poczyna, temu się 
jakoś i wiedzie: jakoż i w niespełna pół roku w U-  
styanowie ani śladu dawnego zniszczenia niepozo- 
stało; a że to przy pracy jakoś się człowiek roz­
rywa i rozwesela, więc też go i łzy  za Kasprem 
niezjadły. Jako człowiek rozumny i serdeczny za­
razem, czynił jednak w tej materyi, na co go stać 
było: udał on się do rządu Rzeczypospolitej, i przez 
różne instaneye to sobie wyjednał, że za pomocą 
poselstw po zagranicznych stolicach osiadłych, po­
szukiwania za Kasprem czyniono —  sam listy pisał 
do znajomych w cudzych miastach zamieszkałych, 
jadących w zagraniczne kraje prosił, aby się o nie­
go dopytywali —  a nakoniec co miesiąc raz na mszę 
świętą dawał, jeżeli umarł: za duszę, a jeźii żyje: 
na intencyą jego powrotu. Cóż mógł więcej uczy­
n ić ? —  Wszystko to jednak mc mepomogło, a za­
miast jakiej prawdziwej wieści, to po staremu same 
tylko plotki przychodziły do jego uszu : więc raz 
powiadano, że go widziano przejeżdżającego przez 
Jassy do Turecczyzny — drudzy mówili, że o nim 
jako już sturczonym i w samym Stambule zamiesz­
kałym słyszeli — trzeci, że go w jakimś klaszto­
rze we Włoszech aż koło Rzymu księdzem widzieli; 
a[e to wszystko były same plotki beznożne. — 
yy kilka lat tedy i w istnej niepewności,  ażali Ka­
sper nawet żyje gdziekolwiek, Krzysztof przeżył lat 
kilka, a widząc nakoniec, że się już Rzeczypospo­
litej jako m ógł należycie wysłużył (bo nawet bli­
sko roku był w moskiewskiej niewoli), a widząc 
takoż, że do dalszej służby tego rodzaju nietylko, 

coraz więcej zbywała okazya, ale nawet i ża­
dnej nadziei nowej wojny nie było (bo to Rzecz­
pospolita na owe czasy zaczęła się wymyślaniem 
szkół nowych, ludwisarniami, prochowniami i juris- 
prudencyą a nawet i jakiemiś tam fabrykami zaba­
wiać) _  pomyślał o sobie samym i wszedł w śluby 
małżeńskie. Jeszcze, jeżeli mnie pamięć nie myli, 
w roku 1780 witaliśmy go kosmato i życzyliśmy 
wszelkich pomyślności w tym nowym stanie; ale j» 
to wszystko, jako nienaleźące do materyi, pomijam, 
i przeskakuję od razu lat blisko dwadzieścia.

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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żerny się oswoić z myślą ich zjednoczenia, ja -  — Budżet pruski na rok 1 8 5 2  następne w y- protokołu Komisyi doradczej, 
kikolwiek by jego był napis, czy cesarstwo Czy datki przedstawia, koszta administracyi: l j w m i -  Działo się w Elizeum naroi

................................'  • ’ steryum skarbu 1 1 ,6 2 9 ,6 5 7  tal.; 2 )  ministe- cha
handlu, pr/em yshi it,i. 1 1 ,8 9 7 ,9 7 9  tal.;

system celny, i ani pokój westfalski i w roc ław ­
ski, ani traktat dodatkowy w-iedeński, ani Zgro­
madzenie naród, f r a n k fu r t s k i e , ani umowa oło- 
muniecka i konferencye drezdeńskie, ani w re­
szcie wkrótce odbyć się mające konferencye 
handlowe nie zdołają połączyć Niemiec w j e ­
dno ciało pod jakąkolwiekbądź formą.

— Na wczorajszem posiedzeniu komisyi drugiej 
Izby nad wnioskiemClaessena przeciw administra

i cjjnemu postępowaniu przeciw dziennikom, więk 
Szość oświadczyła się za wnioskiem , a zatem 
przeciw rządowi. Komissarz rządowy tajny rad­
ca Scheerer oświadczył jednak, że ministeryum 
w poglądzie swoim obstawać będzie przy pra­
n ie  odejmowania konsensew i debitu poczto­
wego, cokolwiekbądź Izba w tym względzie 

. uchwalićby zechciała. Nie postępowanie rządu 
ale w niosek dep. Claessena jest bezprawny, ta­
kowy bowiem zawiera w sobie zamach Izby na 
Władzę w ykonawczą, przeto kommissarz musi 

- się wstrzymać od wszelkich wyjaśnień w tym 
Względzie. Dziwne to pojmowanie atrybucyi 
władzy wykonawczej i prawodawczej nie zna- 
I zło w komissyi echa ,  ale w mowie komissa- 
rza znalazł prezydujący komissyi, niektóre w y­
rażenia Izbom ubliżające i zaw ezw ał go do po­
rządku.

— Gaz. Now o-Pruska  pisze: Rząd królew­
ski oczekuje w tych dniach przybycia w szcze­
gółowej missyi nadzwyczajnego wysłańca p. b. 
A. Bonapartego. Jesteśmy w stanie o odwie­
dzinach tych donieść wcześnie.

Rzeka Elslra od dawna oczekuje naprawy 
brzegów' zamienionych w szerokiej przestrzeni 
W’ bagniska. Komissya agraryjna przychyliła 
się do zregulow7ania tego strumienia, które w y­
nosić ma pół miliona tal., wszakże zyska się 
tym sposobem 80,000  morgów' g run tu , który 
po osuszeniu najmniej 1 */3 miliona tal. wartać 
będzie. Mniemają p rze to , że Izba przychyli
się chętnie do tego wydatku.

— Wybory do rady gminnej Królewca, juz 
°d parę tygodni wywołują codzienne artykuły 
Wszystkjch bez wyjątku gazet pruskich a na 
W et i niemieckich. Gaz. Pruska  i Lor. Bureau  
Codzień ogłaszają buletyny zwycięstw stron­
nictwa konserwatywnego. Dzienniki opozycyj­
ne rzucają klątwę na zabiegi urzędników. My 
Co w instytucyach gminnych me chcielibyśmy 
O p a t r y w a ć  szranków dla walki politycznych 
stronnictw, dziwiliśmy się tej zaciekłości. Tym­
czasem Gaz. N ow o-P ruska  tryumfy jednej a 
klęski drugiej partyi za bardzo pozorne poczy

narodowem po w ysłu -  
niu Rady ministrów d. 1 3  grudnia 1851.

Ludw ik Napoleon Bonaparte.ryum handlu, przemysłu jtd.
3 )  dotacye jakoto procenta długu publicznego 
itd. 9 ,8 8 2 ,4 0 7  tal. Wydatki administracyi pań­
stw a: 1)  ministeryum stanu 2 1 0 ,0 6 5  tal.; 2 ) .  
min. spraw zagr; 9 8 0 ,1 5 5  tal.; 3 )  min. skarbuj»
5 ,9 9 5 ,5 7 7  tal.; 4 )  ministr. handlu i przemysłu dostarczyło samo 8 0  członków. 
6 ,* 0 1 ,5 1 8  tal.; 5 )  min, sprawiedl. n 
tal.; 6 )  min. spray- “
min. rolnictwa
duchów nych_ 3 .3 9 4 ,6 0 2

“ ""uisir. nanuiu i p i '^u '.vyu  uostarezjło  samo » u  czronkow. Z  legitymistów
a!.; 5 )  min. sprawiedl. 9 ,7 9 7 ,6 3 7  są tylko tacy, którzy oddawna sprzyjali prezy- 
sPr a 'v_ wewn. 4 ,0 6 9 .3 9 4  tal.; 7Vdentowi. Z  grona Molego znajdują się pp. Cha- 
8o •ł<iT'T.’®46 tal.; 8 )  min. spraw,selle, Collas, Desmaroux. Reszla reprezentantów 

tal.; 9 )  ministeryum należy do stronnictwa elizejskiego lub też po-
o l i n . l  * _  1. 1 1   .  l i i !  1 ;  I  I i  I _ '  n r  .wojny 2 7 ,2 9 8 ,3 7 5  tal.

FRANCYA
P a ry ż  13 grudnia. Wspomnieliśmy o kolei 

żelaznej naokoło Paryża. Otóż raport ministra 
w tym przedmiocie:

„Panie Prezydencie! Zbudowanie kolei żela­
znej opasującej Paryż  w około, przeznaczonej 
do połączenia dworców różnych kolei rozcho­
dzących się ze stolicy do głównych punktów 
terytoryi Rzpltej, jest przedsięwzięciem naisto- 
tniej narodowem, kiórego oddawna już w y­
magają interesa handlowe i wojskowe kraju.

„Komisya cen trJn a  dróg żelaznych, rada je- 
neralna dróg i mostów komisya mięszana prac 
publicznych, komitet fortyfikacyjny, rada muni­
cypalna P a ryzka ,  komisya ustanowiona pzez 
ministra wojny do wyświecenia kwestyi tran­
sportów wojskowych koleją żelazną, słowem 
wszystkie rady powołane do wynurzenia zda­
nia nad drogą opasującą jednomyślnie uznały 
tak użyteczność jako i* nagłość tejże.

„Kompanie ukoncessyonowane, wielkich linii 
dochodzących aż do Paryża zrozumiały, iż han­
del ma prawo wymagać po nich łatwości jakich
mu dosta

tuje, d ow od ząc ,  iż konserw atyści lękając się  
Przewagi demokratów, u ło ży l i  listę kandydatów  
% konstytucjonalistów , która też u przec iw n i­
ków nie z n a la z ła  op oru , g d y ż  ci przekonani 
Znow byli o n iepodobieństwie przeprowadzania  
Swych stronników, i ztąd praw ie jednozgodność  
W w yb orach ,  która tyle zad ziw ia .

—  N a  posiedzeniu Izby niższej d. 1 6 b .m .  do­
niesiono o składzie osób do różnych komissyj se j­
mowych wyznaczonych, a mianowicie w przed mio­
cie wniosku Claessena tyczącego się postępowania 
na drodze administracyjnej przeciw dziennikar­
s tw u, odejmowania konsensów drukarzom i 
księgarzom i pozbawiania gazet debitu poczto­
wego; następnie do wniosku Harkorta o ban­
kach i wniosku Beselera, którego treść poda­
jemy jak następuje: „W ys. Izba zechce uchwa­
lić oświadczenie: że udział rządu pruskiego 
W- Zgromadzeniu Związkowem w Frankfurcie 
n. mT nie może w żaden sposób ograniczać 
w szechwładztw a korony pruskiej i prawomo­
cności konstytucyi pruskiej; że mianowicie u- 
chw ały Zgromadzenia Związkowego, o ile zmia­
nę ustawy lub praw pruskich w sobie zawie­
rają lub na państwo ciężary albo na pojedyn­
czych jego obywateli zobowiązania w k łada ją ,  
nie będą miały mocy bez przyzwoleuia Izb.“ 
Der. Górtz pyta dlaczego wraz z budżetem nie 
ma przedłożonego sprawozdania z administra­
cyi funduszów roku zeszłego. Prezydent odpo­
wiada, iż dotąd akta przedmiotu tego ty7czące 
Izbie udzielonemi nie zostałj '.  .

N ajw ażnie jszym  tego posiedzenia przedmiotem  
!'yło przed łożen ie  układu celnego z H an ow e­
rem z d. 7  wrrześnia.

Dep. P atów  chwali w  ogóle zamiar zjedno-  
' zenia Niem iec w  jeden system  celnj', co w ł a ­
śnie z  tego układu w id o czn a ,  w sz a k ż e  niektóre 
jego ustępy' drażliwe. Tu m ówca przecho­
dzi w  s z c z e g ó ły  uiemające dla zagranicznych  
<zytelników żadnego interesu, i sk arży  się  na 
niedokładność w  oznaczeniu praecipuum ( nad­
datku na rzecz  skarbu h anow erskiego);  w ^ ak_ 
że uznaje wrażnosć układu i zbaw ienne jego  
skutki. M inister-prezydent usprawiedliw ia  d u ­
szność praecipuum  w  tej w ysokosc .  M o w ę  S w o_ 
ja zaś  kończy ten., s ło w y :  B y ło b y  mi ł a tw 0 
d o w ie ś ć ,  że  gdybyśm y w  z e s z ły m  roku był, 
* o jn ę  w ie d l i ,  traktat ten me m ógłby  być z a ­
wartym. A le  wstrzym uję się  od podobnych  
Wag. Pragnąłbym  tylko starą przypomnieć h i-  
storyę o księgach  syb illinsk .ch , która w sza k że  
bardzo dawno przed zawiązaniem  ZoUveretnu 
zd a rz y ła  się. Potem m ó w ił  j e s z c z e  M . ld e .  mi-  
ńister-prezydent po raz wtóry i traktat z R *n o-  
W erem bez żadnej zmiany przyjęty*1* ’zosta,ł. N a ­
stępnie przyjęto rów nież wniosek Harkorta ty­
czą cy  s ię  rozbioru systemu banków kredyto­
w ych .

, rczah  Londyn, Berlin, Bruksella, 
W rocław , iakie znajdzie wkrótce w Wiedniu i 
we wszystkich ogniskach handlowych , tojest mo­
żności przeprowadzenia towarów z jednej kolei 
na drugą bez przepakowania lub przewożenia, 
unikając kosztów nowej ładugi i uszkodzeń wy­
nikających z częstych zmian miejsca 
ciężarów.

„W ażność strategiczna kolei żelaznej opasu­
jącej niemniej je s t  widoczną.

„Komisya wyznaczona przez ministra wojny, 
przekonała się w rzeczy samej, iż żadna kom­
pania nie posiada sama jedna dostatecznych za ­
sobów potrzebnych ku wykonaniu transportu 
korpusu wojska z tym pośpiechem, jakiego w pe­
wnych przypadkach wymagaćby mogła bądź 
służba wewnętrzna, bądź obrona terrytoryum. 
Jest  zatem rzeczą konieczną, aby utworzyć 
sposób zebrania na jednej linii zasobów jednej 
lub kilku innych kolei, a to zebranie nie może 
być uzyskanem inaczej, jak tylko przez połą
ozenie tych  lini; d ro g ą  że la z n ą .

Co się tyczy kosztów tego przedsięwzięcia, 
zdawało się być słuszną część w której się 
przyczyniają pięć kompanij ukoneessyonowa- 
nych na pięć milionów oznaczyć, uzupełnienie 
zaś w łożyć na rzecz skarbu, gdy to wedle ra ­
chunków i projektów ułożonych przez inżynie 
rów administracji nie przejdzie czterech mili­
onów.

W  skulku tego zasiłku państwo miało prawo 
zawarować sobie pewne korzyści a między in- 
nemi zupełną bezpłatność transportu na kolei 
opasującej, co do effektów wojskowych i per- 
sonalu.

Projekt dekretu przyłączony do raportu ustę­
puje kolei czterem kompaniom Roueńskiej, Or­
leańskiej, Strasburskiej i północnej, atoli kom­
pania, która będzie miała ostateczny obowią­
zek ukończenia kolei paryzko-Liońskiej będzie 
także obowiązana do zaliczenia miliona w wyna­
grodzeniu udziału do praw wynikającego z obe­
cnej koncesyi.

Spis obowiązków, który mam zaszczyt prze 
d łożyć, wyliczający dokładnie wszystkie klau­
zule i warunki traktatu uwalnia mnie od d łu ż ­
szych szczegółów.

Nie ustająca troskliwość pana prezydenta 
potrzeby klasy roboczej przedstawi panu jakby 
było rzeczą pożyteczną w rozpoczynającej się 
porze dokonać w'stolicy dz ie ła ,  którego pożyt­
ku nikt zresztą nie przeczy.

Studia inżynierskie dozwalają natychmiast 
rozpocząć prace.

Mam nadzieje, że dołączony projekt pozyska 
aprobacyą.

Pozostaję z najgłębszym uszanowaniem, 
Minister spraw publ., P. Magne.

Tu następuje dekret prezydenta zgodny z wnio­
skami ministra.

P a ry ż  14  grudnia. Dzisiaj w ysz ły  następne 
rozporządzenia i odezw y:

P r e z e s  Rzeczypospolitej na wniosek kancle­
rza ministra s p r a w i e d l iw o ś c i  

s t a n o w i :
Art. I. Komisya doradcza sk łada się z osób 

następnych (tutaj lista 1 * 8  członków , o któ­
rych później J.

Art. II. Komisya doradcza zbierze się w d. 
2 3 im  grudnia i p rzystąp i  do ob icze n ia  głosów 
w ydanych  w skutek dekretu z d. 2  i 4  b. m.

Art. Uf. p  p rosper Hochet jeneralny sekre­
tarz b. Rady stanu mianowany jest sekretarzem 
Komisyi doradczej.

Art. IV. p .  Djóojzy Lagarde b. sekretarz re ­
ferent Zgromadzenia prawodawczego, miano­
wany jest sekretarzem referentem i szefem bióra

chodzi z tej małej liczby członków' Zgromadze­
nia, którzy do żadnego stronnictwa nie należeli. 
Z pomiędzy reprezentantów podpisanych na de­
krecie destytucyi prezydenta znajduje się dwóch, 
PP-  Cecille i Lelut. Z  niemałem zadziwieniem 
przeczytano nazwisko p. Billault republikanina

ozdobiony je s t  wielkim krzyżem legii honorowe 
P. Arighi de Padoue jen. dywizyi.

— Dekretem prezydenta przyznano 2 ,1 0 0 ,0 0 0
fran. na zburzenie domów między Luwrem i
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Charbonneau, Chanet, Cremieu.x, Juliusza de L a- 
steyrie, de la Rosiere, Hennequin, Gaverret, 
Greeter i Kessner.

— Pan de Morny zaprosił na obiad ca ły  Jokey 
Club, którego jest członkiem; bardzo wiele o- 
sób odpisało mu dosyć cierpko.

— Donosiliśmy poprzednio, że p. F rase r  ko­
respondent M orning Chronicie za listy nieprzy­
chylne obecnemu rządowi, otrzymał rozkaz opu­
szczenia Francyi. U ją ł  się za nim lord N or- 
manby, oświadczając z godnością, że jeźli wolno

z organu Siecią , którego prezydęnt, mając już  jest arbitralnie i bez sądu wypędzać ajenta han 
zamach stanu przygotowany', pow oływ ał do na- dlowegp kompanii M orning Chronicie, jeźli roz-
czelnictwa nowego gabinelu. Z  trybunału figu- 
ują panowie: Portalis pierwszy prezes, p. M ej'-  

nsrd prezes i p. Pascalis r..dzca sądu k a sa c j j -  
nego, p. Royer prokurator jeneralny, p. Trop- 
long pierwszy prezes sądu apelacyjnego, o kló- 
rym mówią , że ma być prezesem senatu i że 
jest powołany do redakcyi konstytucyi. P. Trop- 
long między innenti ma i te zasługi wTzględem 
prezydenta, że kiedy po dokonanym zamachu 
stanu akademia umiejętności moralnych i poli­
tycznych zaw iesiła  swe posiedzenia na w'niosek 
p. M igneta , sam tylko p. Troplong wotował 
przeciw tej decyzyi. Z  Rady stanu jes t  czte­
rech członków: pp. Vuillefroy, Hermann, Tou- 
rangin i Boulalignier. Z  klassy Bankierów ude­
rzyło nazwisko p. Odier teścia jen. Cavaignaca 
Z  dawnych list wykreślili się pp. Leon Faucher, 
Renoit-Champy, J .  Boulay brat wiceprezydenta 
Rzpltej, Goulard, Józe f  Perier , Suchet d’Albu- 
fera, Beugnot i wielu innych. U derzyła  wszy- 
tkicli nieobecność na tej liście m arszałka Hie­

ronima Bonaparte. Rzecz się ma tak. Ostatni 
brat cesarza znajdow ał się w świcie Ludwika 
Napoleona w pierwszym dniu, ale wieczorem 
czwartego napisał do niego następny list: 

„Kochany synowcze! Krew frańcuzka popły­
n ę ła ,  wstrzymaj ten rozlew odwołując się po 
ważnie do narodu. Źle zrozumiano twoje uczu 
cia. Lud źle p rzy ją ł  twoją drugą proklamacyą, 
w której mówisz o plebiscicie nie poczytując 
go za powrót do głosowania powszechnego. 
Wolność nie ma żadnej rękojmi, jeźli Zgroma­
dzenie nie przyczyni się do ukonstytuowania 
Izpllej. Armia jest górą. Chwila tojest właśnie, 

aby uzupełnić zwycięztwo materyalne zwycięz- 
twem moralnem, ażeby rząd zwycięzki zrobił 
to, czego be/ląc zwyciężonym nie mógłby zro­
bić. Z n i s z c z y w s z y  stare s t r o n n ic tw a , dokonaj 
re s fa u ra c y i  n a r o d u ,  o g ło ś ,  ż e  w j 'b o ry  p o w s z e -  
choe s z c z e r e  i w zg o d z ie  z największą wolno­
ścią dz ia ła jące , zamianują prezydenta i Z gro ­
madzenie ustawodawcze dla zbawienia i oca­
lenia Rzeczypospolitej. Piszę do ciebie w imie 
niu i przez pamięć mego brata, podzielając jog  
w'stręt do wojny domowej. Ufaj memu doświad­
czeniu i pomnij , żc F rancya, Europa i poto­
mność sądzić będą twoje kroki.

Twój stryj Hieronim Bonaparte .“ 
List ten przyczynił się podobno do udecydo- 

wania głosowania tajnego, ale sp raw ił  to ,  iż 
szanowny s t r j j  popadł w niełaskę u prezydenta.

Dekret prezydenta z d. 13go ogłasza, iż mi- 
sya komisarzy nadzwyczajnych, wysłanych na 
prowincją, ustała. W wykonaniu tego dekretu, 
minister s. w. p rz e s ła ł  następny okólnik do ko­
misarzy nadzwj'czajnych.

Paryż 13  grudnia 1 8 5 1 .  Panie komisarzu! Od 
początku przesilenia, któreśmy przebyli, wnosił 
rząd z postępowania stronnictwa socj'alistycz- 
oogo, iż zaskoczone przed r. 1 8 5 2  postanowiło 
użyć wszystkich sił. Korespondencye w ypra­
wione z Paryża, emisaryusze wysłani we wszel­
kim kierunku, rozkazy doręczone szybko i do­
k ładnie, wszystkie te dowody organizacyi po­
l n e j ,  s trasz liw ej,  w yjaw iły  zgubne plany, 
które, gdyby były wykonane, w 6  miesięcy pó­
źniej na wielką skalę społeczeństwo p‘adłoby 
ich ofiarą. Aby zapobiedz tym ciężkim okolicz­
nościom i nadać represji  szybki popęd, rząd 
uci'e k ł  się do Twego patryolyzmu, wkładając 
na Ciebie w ładzę działania ogólnego tam, gdzie 
uczciwi ludzie zdawali się być najmocniej z a ­
grożeni. W  stolicy plan anarchistów zniweczyła 
)(Iwaga armii i w zgarda poczciwych robotni- 
Jovr» którzy tak często byli łupem tych braci 
ta łsz j’w yCh ; w szędzie w ładza odzyskała pano­
wanie j z trudnością p zyszło zachować we 
brancyi to , Coby miało na sobie charakter re­
wolucyjny. Atoli rząd nie przestaje spełniać 
odważnie wszystkiego, co jest potrzebnem dla do- 
)ra * przeciw złemu. Uwagi te sk łoniły  p. pre­
zydenta Rzpltej , aby zamknął m is ją  nadzwy- 
c/'ajną ,  która raczyłeś przyjąć. Chciej więc za 
odebraniem tego listu uważać mandat swój jako 
ukończony i przybyć do Paryża dla zdania mi 
sprawy /  jój rezultatów, abym mógł ocenić uspo­
sobienie mieszkańców, których widziałeś. Chciej 
przyjąć etc. Minister s. w\ A. de Morny.

kaz ten będzie w'ykonanj', to on paszportów 
swoich zażąda. Rząd francuzki miał wzgląd na 
tak poważną i energiczną reklamacyą.

SZW AJCARYA.
Dzienniki niemieckie donoszą z Genewy iOgo 

grudnia. Z a  nadejściem wiadomości z Paryża, 
powstał tii między wychodźcami ru c h , ale J .  
Fazy energicznie się temu oparł. Teraz .Jour­
nal de l A in  pisze, że 5 0 0  wj'chodźców umó­
wiło się do przejścia granicy, i w' nocy z dnia 
5 na 6  b. m., około 2 2  przeprawiło się przez 
Rodan, raniwszy celnika który się im opierał. 
Utrzymują, że inne kolumny usiłow ały  na in­
nych punktach przeprawę. .Journal de Genere 
potwierdza te wiadomości, dodając wszelako, że 
zamiar ten nie uda ł  się i spólnicj' wypraw y po­
wrócili do Genewy.

H I S Z P A N I A .
M adry t  9  grudnia. Z  niecierpliwością ocze­

kiwano dzisiaj posiedzenia Izbj'. Rozeszła  się 
wieść, że ministeryum na wieść wypadków pa- 
ryzkich odracza korte/.y. Dziennik L a  Nacion  
który przewidując ten wypadek bardzo mocno 
przeciw niemu w ystąpił,  został zabrany. Z  o- 
twarciem posiedzenia, widok pana Bravo M u­
rillo, przybranego w' wielki uniform ministeryal- 
ny, usunął wszystkie wątpliwości. Prezes Rady 
wstąpiwszj' na mównicę, odczyta ł dekret kró­
lewski następnej treści:

„Na mocy prawo, przyznanego mi artukułem 
26tym konstytucyi, i po zniesieniu się z Radą 
ministrów', raczyłam zadekretować co następuje:

„A rtykuł jedyny. S e s jo  kortezów zostaje za ­
wieszona.

J a  Królotoa.
Prezes Rady, Braco Murillo•*.

O d c z y ta n ie  tego  dekretu, s p r a w i ł o  w Izbie 
ogrom ne w r a ż e n ie ,  k td re  d o tk n ę ło  p a n a  B ra v o  
Murillo. Opinia umiarkowana oświadczyła się 
stanowczo przeciw ministeryum, i jak się zdaje 
postępowoć będzie zgodnie z progresistami. ’ 

S ły c h a ć ,  że prowineye północne i niektóre 
południowe, przygotowują manifestacjo i od-

— Dekretem prezydenta Rzpltej z tejże daty

mówienie posłuszeństwa dzisiejszemu gabineto­
wi. Wiadomości z nad-granic Portugalii, z K a­
talonii, Aragonii, N aw arry  i prowincyj Biskaj­
skich, potwierdzają te pogłoski. Wydano roz­
kazy do naczelników’ wojsk na prowincyi, po­
trojono polieyą ta jną, i obsadzono koszary ajen­
tami rządowymi. Opozycya umiarkow ana, liczj' 
jak się zdaje na część garnizonu.

WŁOCHY.
T u r y n  7 grudnia. Gazeta piemoncka dzien­

nik urzędowy pisze:
„Rząd uznał za stosowne odwołać się do roz­

sądku narodu piemontskiego oświadczeniem, 
w którem stanowczo zaprzecza niepokojącym 
pogłoskom rozsianym przez niewiadomość, lub 
inne pow'ody nam nieznane, lub może tylko przez 
usposobienie umysłów i tę niespokojność jaka 
naturalnem jest następstwem ważnych faktów 
spełnionych we Francyi.

„Spodziewamy się że naród zrozumie głos 
rząd u , że zdrowy jego rozsądek oprze się wszel­
kim insynuacyom, wszelkim domysłom, z jak ie-  
gobądź źródła pochodzącym, a starającym się 
osłabić zaufanie jak ie  każden pokładać winien 
w roztropności, energii 1 lojalności radzców 
królewskich.

„Zaiste trudnemi są czasy, żyjemy w w a ż­
nych bardzo okolicznościach, ale przyszłość  jes t  
naszą i do nas należy oddalać niebezpieczeń­
stwa. S ta łość  i roztropność, oto szańce ,  poza 
któremi wolności nasze stoją nietykalne. Żaden 
nie zagraża im nieprzyiaciel ani pośrednio ani 
bezpośrednio; sama tylko w łasna  nasza nieprze-
zorność może je nadwerężać obawą bez prz j’-  
czyny lub egzageracyą szkodliwą.

„Spodziewamy się że k ry z js  frańcuzka szczę ­
śliwie się rozw iąże , spodziewamy się że rzad 
ten, w interessie w łasnej konserwaej'i, potrafi 
zachować niewzruszenie podstiwę w’olności na- 
lodów. Ale w każdym razie, pamiętajmy iż ka­
żden n a ro a , jakiekolwiek w około niego dziać 
się mogą w ypadki, nie powinien żadnej mieć 
obawy dopóki tylko szanuje skrupulatnie praw a 
drugich, dopóki tylko powierza obronę praw 
swoich królowi lojalnemu, parlamentowi libe­
ralnemu, i ludowi statecznemu i roztropnemu.

R zym  4  grudnia. Piszą z Rzymu pod ta data 
do dziennika Vnivers:
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„Podają jako rzecz pewną wiadomość o no­
minacji księdza Donnet arcybiskupa e Bordeaux, 
w  mi "jsce jednego z dwóch kardynałów zm ar­
ły c h ,  Cambrai i Arras. Numinacya drugiego 
kardynała  jest dotąd niepewną i n e g o c j a c j e  
jeszcze się toczą. Chodzą nawet p o g ł o s k i ,  że 
konsystorz ku temu celowi odroczony z o s t a n i e  
aż do Wielkanocy.

„Arcybiskup Auch sp raw ow ał urząd Pier."j“ 
s z e g o  biskupa tronu papiezkiego w niedzielę 
pierwszą adwentu w kaplicy papieskiej. J ak ­
kolwiek nic b y ł  dziekanem obecnych biskupów 
na tej ceremonii, chciano tym sposobem oddać 
cześć szanownemu f r a n e u z k i  anu prałatowi.

„P. Rayneval, ambassador Irancuzki daw ał 
ago gru iii a wielki wieczór. Była to pierwsza 
recepeva olicvaloa, odkąd do rzędu ambassa— 
dora' w yniesiony został.  Datvno też nie wii.ziano 
w Rzymie uczty tak świetnej i licznej. Przeszło  
piętnastu kardynałów, pomiędzy któremi JE .  kar­
d y n a ł  Antonelli sekretarz państwa, ministrowie 
innych niocarstw w mundurach galowych, je ­
n e ra ł  Gemeau i wszj'scy prawie ofi?erowie armii 
okupacyjnej, ministrowie i wysocy dygnitarze 
państwa papiezkiego, bardzo wielka liczba bi­
skupów i prałatów, książęta i inni członkowie 
szlachty rzymskiej, mnóstwo Francuzów i cu­
dzoziemców dystyngwowanych cisnęło się w o- 
gromnych salonach pałacu Colonna. Rachują na 
dwa tysiące osób, gości na tym wi wzorze, na 
którym czyniła honory pani de Rayneval ze 
zwykłym sobie wdziękiem. Łatw o jest  widzieć 
w tym pośpiechu i przyjęciu zaprosin anibassa- 
dora naszego, cośkolwiek więcej niż prostą 
grzeczność; i nie omyli się ktoby upatrzył w tćj 
okoliczności znaczenie polityczne, dowód w p ły ­
wu jaki F rancya w ywiera w Rzymie, jako też 
i wysokie i ogólne poważanie jakiego używa 
w Rzymie godny nasz reprezentant.

czerwca 1 7 3 0  z konwentem 0 0 .  Duminikanów|mianowicie jedne po 2 0 0  z łr .  a dwa po 1 5 0  
w Podkamieniu ugodę, mocą której temu k o n -z ł r .  m. k. 
w e n t o w i  darow ał dwie summy, ( jed n e  wyno-j 
szącą  3 0 ,0 0 0  złp. a drugą 2 0 ,0 0 0  z ip . )  cią­
żące na dobrach Boratyn i Lipie, pod następują- 
cemi warunkami:

1 )  Aby konwTent Dominikanów w alumnacie 
wybudowanym już podówczas przez fundatora, 
z dochodu kapitałów fundacyjnych stosowanie do

c z a s y  przynajmniej dwunastu synów ubogiej 1X,‘^
szlachty.

2 )  Aby alumnom i osobom przy nich będą­
cym, jakoto: dyrektorowi, inspektorowi i innym 
dawano wikt w czasie wyznaczonym w klaszto­
rze ,  tudzież alumnom odzienie, o p a ł ,  światło
papier, atrament, pościel i inne potrzebne rze- s ,..„ sv _
czy; miano też dostarczać książek potrzebnych wzgledsTie następujące punkta; r  
do e d u k a c y i . ........................ ...................................... l i )  Alumni mają n» wzór konwik

O  i u n d a c y l  P o t o c k i e g o .
Czw artą  fundacyą połączoną z funduszem 

s typend yów  fundacji  konwiktu ,  j e s t  fundacva 
hrabi Miko ła ja  Potocki* ‘go oparta na dokumen­
cie z dnia 13 l i s t 'pada 1 7 7 1 ,  mocą którego 

. .  . hrabia Potocki  0 0 .  Misyonarzom w  Horodence
przepisanych w tym w zg lę d z ie  statutów i pra-j isa# sulUmę 5 0 ,0 0 0  złp. pierwotnie na u- 
w i d e ł  wychovvyw a ł  ą u tr zy m yw ał  na w'ecznejtr/ ymanie szesciu teologów z jednym profeso-

„i ' rem . później jednak w ten sposób zmienił to

Mikołaja Potockiego z funduszu stypendyów 
fundacyi konwik.u cztery ręczne stypendya, mia­
nowicie dwa po 2 0 0  z łr .  a dwa po 1 5 0  złr.  
mon. konw.

pierwotne swoje postanowienie, aby 0 0  
syonarze z procentów' tęgo kapitału, za polece­
niem fundaiora a po jeg0 śmierci z polecenia 

,0" każdego właściciela miasteczka Horodenki, da- 
’ wali wyżywienie? odzienie i wrychowanie sze- 

ściu synom ubogiej szlachty. Szpu low ano  w tym

konwiktystów o-
3 )  Aby z dochodu kapitałów fundacyi o p ł a - ' t rzy%,ać przyzwoity wikt i ubiór, oprócz tego 
no jurgelty i opędzano reperatury alumnatu i D0Vę innj ()R. M isy   '

. rza, bieliznę i op

Kromka miejscowa i zagraaiczr.a.
G a /e ty  sz ląsk ie  donoszą , żo pan J ó z e f  U jhazy  zię 

z m ar łeg o  P riesso itza ,  g runtownie  obeznany z jego  metodą 
leczenia, zgodnie z osta tn ią  w olą n ieboszczyka, obejmuje kie 
runek z a k ład u  wodnego w Grefenbergu. Pan U jh azy  z jech a ł  
ju ż  na miejsce i donosi, że prowadzić będzie nadal z a k ła d  
wr duchu i wedle zasad  P riessn itza .

Ta r e je s t rów  pozos ta łych  w Grefenbergu okazuje sie, że 
z m a r ły  Priessn i tz  36,000 chorym do tego m iejsca różne 
mi czasy  p rz y b y ły m ,  pomoc le k a r s k ą  udzielił . ( W  tej licz­
bie mieści się nie m ało  osób z W arszaw ry  i K ró les tw a) .

— Donoszą, i e  prawdo w szy s tk ie  k ra je  j u i  w y w io z ły  swe 
przedmioty z gmachu w y s ta w y .  Jeżeli  p a ła c  k r z y s z ta ło w y  
zachow any  bedzie, kosz tow ać  to ma 410,000 dukatów; Jeżeli 
go zaś z b u r z ą ,  muszą za  niego zap łac ić  322,000 dukatów; 
k o s z t a  b u d o w y  w y n o s i ł y  d a l e k o  w i ę c e j  J a k  o b l i c z o n o ;  do  te j  
p o r y  z a p ł a c o n o  J o ż  2 7 8 , 0 0 0  d u k a t ó w ;  k o s z t a  u t r z y m a n i a

gm achu są znaczne, ale przcdsiębiercy  obowiązują  się za 
11,000 dukatów rocznie u t r zy m y w ać  przez la t  21 w dobrym 
stanie ; na ogrzanie jed n ak  potrzeba za  5,000 dukatów węgla 
rocznie;  gmach stać z resz tą  może d ługie  la ta .

— Korespon. paryzki In d ep en d a n ce  Belge  opowiada k ilka 
anegdot z pamiętnego dram atu ,  k tó ry  o d e g ra ł  się w p ie rw ­
szych  dniach tego miesiąca.  Oto z nich n iektóre :

Dnia Ig o  grudnia  dawano w W ielk iej  operze p ie rw szą  r e ­
p r e z e n ta c ją  opery pana L imnandcr  p o d ty tu ł e m :  B arbe bleue  
T rzec i  a k t  rozpoczyna się chórem S z k o tó w — śpiewano go 
około l l e j  w i e c z ó r .— Wiadomo, że w k i lka  godzin później 
uwięziono niespodzianie pięciu czy sześciu je n e ra łó w  i mnó­
stwo znakomitości politycznych. Owóż osta tnie  s ł o w a  chóru, 
odśpiewanego w obec pp. de Morny, C a v a ig n ak a ,  P crs igny  itd. 

b y ł y :
„ B e z  w s t y d u  i bez  t r o s k i  
„ S c h w y t a j m y  ich  w s z y s t k i c h  tu!

A i e  melodya chóru p i ę k n a , więc c a ły  t e a t r  k la sn ą ł  
w dłonie niewyjmująo pp. Morny i C avaignaka,  k tóry  ani 
się d o m y ś la ł  na co się zanosi.

Pan  S ilvencr ,  Anglik , j e c h a ł  pojazdem przez ulicę Bondy 
obok bu lw arów , g d y  kula arm atn ia  p rz e sz y ła  powóz na w y ­
lot. Anglik w y s k a k u je  i biegnie za  kulą,  k tó rą  znalaz łszy  
opodal, niesie dc s ła w n e g o  fa b ry k a n ta  bronzów pana Denió- 
re  i obsta lowuje  u niego z e g a r  s to ło w y  * ową kulą w pie­

destału.
N aza ju trz  po żw aw ej  u ta rczce  na  bo lw arze  W ło s k im  i 

M ontmartre  przy  Jockey-K lub ie ,  Klub p o s ł a ł  do ministerstwa 
epraw w ew nętrznych  depesze te legraficzny do przes ania 
podmorskim te legrafem. B yło  to w ażne zapy tan ie  .... do je 
dnego z londyńskich  m echaników, czyli  w y g o to w a ł  ju ż  ob- 
s ta low any  u niego dla klubu p rzy rz ąd  do nowej g r y  w ła s n e ­
go w yna lazku ,  nazwanej D erby. Je s t to  rodzaj  b i la rdu ,  na 
którym ubiegają  się do mety drewniane Jeźdźcy,  poruszane  za  
pomocą sprężyn; g r a  się z a ś  w kostki.

cono
przytykających zabudowań.

4 )  Aby1 z 
konwentu Dominikano 
norarium 1 0 0  
trudy i na odzież 
ra włożony był obowiązek, aby na intencję 
fundatora i jego domu w  czasie nabożeństwa 
różańcowego w przytomności alumnów odpra­
w ia ł  lub też odprawiać k az s ł  pięć mszy ś. na 
tydzień.

5 )  Aby synowie krewnych i powinowatych 
fundatora mieli pierwszeństwo w przyjęciu do 
alumnatu, w ktorj'm także zostawać mogą po­
wyżej trzech lat przepisanych statutami, jeżel' 
i jak  długo konwikt uzna to potrzeb; em.

6 )A b y  alumni, którzy się poświęcają stano­
wi duchownemu odprawiali rocznie dwie nisze 
ś. na intencj ę fundatora i jego domu.

O fundacyi Malrzyńskiego niema właściwego 
dokumentu fundacyjnego, to jednak wiadomo o 
je j początku, że wojewoda Marek Malczyński 
w 1 6 9 8  r. na konwikt dla szlacheckiej młodzie­
ży zapisa ł w testamencie swoim zgromadzeniu 
Piarów w W arężu zabezpieczoną na dobrach 
Minsk summę 5 0 ,0 0 0  złp.,  którą później suk- 
cessorowie testatora Benedykt i Helena Wilko- 
wscy wydali Piarom.

Obydwie te fundacye, z których pierwsza Rus­
sians także nazwana Podkamieńską a druga 
Malczyńskiego, W aręzk ą ,  wcielone zostały 
w' czasie założenia akademii lwowskiej w roku 
1 7 8 4  z funduszem akademickim, a dochody
k n i c h  u ż y t o  w  c z ę ś c i  n a  a k a d e m i c k i e  r ę c z n e  s t y ~  
p e n d y a ,  w  c z ę ś c i  z a s  n a  © p ł a c e n i e  n a u c z y c i e l a
włoskiego języka  i nauczycieli szkół normal­
nych.

Po zniesieniu akademii lwowskiej i z za łoże­
niem szlacheckiego konwiktu we Lwowie, przy­
łączono także i dochody tych obydwóch funda­
cyi do funduszu konwiktowego, którego środki 
przeznaczone były na utrzymanie szlacheckiego 
konwiktu. Jednak na obydwóch fundacjach r a ­
zem usysteinizow ano tylko jedno miejsce funda­
cyjne, a w' obsadzaniu tego miejsca poslanow in­
no kolej w’ ten sposób, iż pierwsze obsadzenie 
miało nastąpić z fundacyi Russyańskiej, drugie 
zaś po opróżnieniu pierwszej posadj', z funda­
cyi Malczyńskiego* i tak zawsze na przemian. 
Do tej posady fundacyjnej mieli prawo tylko sy- 
dowie ubogiej szlachty, a jeżeli obsadzenie przy­
padło z kolei na fundację l lussyańską ,  natedy 
należało się pierwszeństwo przed innymi kan­
dydatami synom bliskich i dalekich krewnych 
fundatora.

Kiedy po zniesieniu szlacheckiego konwiktu 
we Lwowie w lipcu 1 8 4 8  za najwyższem przy­
zwoleniem J .  C. Mości znowu zaprowadzono sty- 
pendya ręczne , przyznano na mocy ogłoszenia 
z d. 19  września 1 8 4 9  1. 6 0 0 4  konwiktorowi 
fundacyi Russyan -  Malczyńskiego stypendyum 
ręczne 2 5 0  z łr .  m. k. aż do ukończenia nauk. 
Ale ponieważ kapitały obydwóch fundacyi w y­
noszące fundacyi Rusyańskiej w obligacjach 
wartość nominalną w summie 1 8 ,9 2 4  z łr .  ni. k. 
z których 1 5 ,7 2 4  z łr .  w pieniądzach papiero­
w ych, a w fundacyi Malczyńskiego w obliga­
c jach  ------ — 1 • -  ~
z

onarze mieć staranie o leka-
a ł

I i r s  papierów publicznych i pieniędzy.
W i e d e ń .  H u rt,. tnlsgrciflcm n* a  d n ia  lS g o  g ru d n iu  a - 

liki 5 -proo .  83. — Metaliki i Y , -prudent.  8 2 ‘/ , . — Metal iki 
1-proo. 7 2 % . — 3 proo. i  1830 r. 2 9 7 ' / , .— 2 '/„-proc. 5 5 % . — 
'—proc. 1 9 % .— Metaliki z ciągu. * 1839 r. za  250, 2 8 0 . — 
Vigsburg 124 t y — Londyn 12 17 k r . —• P a ry ż  1 4 6 'ty  
Akoye B a n k o p e  1230. Akoyo kolei  żel. póło. Fordin. 1510. 
Pożyczka z r. 1851 lit. A. 0 1 % . — B. 102. 
i i a r s  k r a k o w s k i  z dnia 19 grudnia. Banknoty  6 5 ' / , .  — P r u ­

ski kuran t  1 0 6 .— Im p e ry a ły  ros.  34 g r .  18. Buble s r e ­
brne 100 — Dukaty  20 z łp .  gr .  6 — L is ty  z as taw n e  Król.  
Puls. bez kupon. 9 9 ' / , . — L is ty  zas t .  galic.  żąda ją  85. — 
dają 8 4 ' t y — Cwane, s ta re  105% nowe 10 6 ' / , .

K u r s ” w i e d e ń s k i  z dnia 17go g rudn ia .— Metalik, 93. — 
Nowa pożyozka 8 2 ' / , . — Akeye Banko wiedens. 1215. — 
A kcye  Kolei Żelazn. t 5 2 7t y — Agio od z ło ta  29 ' ty  od s r e ­
b ra  2 3 'ty

K u r s  w r o c ł a w s k i  z dnia 17 grudnia. Banknoty  aus tryuck ie  
8 1 ' / , . — Polo. bank. bilety 9 4 ' / , . — Lis ty  zaot. Król. Polo. 
nowe i dawne 9 4 " / , , . — Akoyo kolei żelazu. K rak .  -  gó rn o -  
ozląo. 81.

[510] E  d y  k  t (3)
N ajw yższym  patentem z dnia 12 marca 1851 r. u s tanoa  io- 

no zasady ,  w ed ług  k tórych  zniesienie c iężarów grun tow ych  
w o k re g u  byłego wolnego m iasta  K rakow a w ykonać  się n a ,  
a rozporządzenie W ysok iego  M inis ters twa z dnia 15 m arca  
1Ś51 r. L. s j 7 0 / , 5 9  zaw ie ra  dalsze postanowienia, w ja k i  spo­
sób to wykonanie na w skazanych  zasadach  rzeczonego pa­
tentu przez o rg an a  do tego w yznaczone uskutecznić się
w i n r o .  ,

P od ług  tych  postanowień uprawnieni  p r e te n s je  swoje do 
w ynagrodzen ia  zg łos ić  m ają w k sz ta łc ie  wykazów  (meldun­
ków ) .  jeżeli  takowe nie tyczą  powinności z gruntów s t a ro -  
gromadzkicli  , k tóre  już  są  zaw a rte  w t belach powinności 
w łośc iańsk ich  w r ku 1818 i 1849 urzędownie spo rządzo­
nych.

P r z y j e c i , a | j  d o  K r a k o w a  od dnia 17go do 18 g rudn ia :  
Komorowski Kazimierz h r a b i a  ze L w ow a.  A dwentowski Mi­
c h a ł  z  F r y d r y c h o w i e .  Dihm N. z  Berlina. Martus iewicz J ó ­
z e f  ksiądz  z Wiednia,

W y j e c h a l i :  Radomyski S t a n i s ła w ,  L ew ar to w sk i  baron. 
P łock i  Karol  rotiniatz, C hurfu rs t  rotmirz do T a rn o w a .  Ma­
kow sk i,  G a s sne r  Jan kapitan, Kosek J a n  o. k. porucznik do 
Lw ow a.

O POŁĄCZONYCH BONDACYACH 
R u s s i a n a  • ' • a l e z y ń s k i e g o .
( Z  dodatku tygodnidWe9° do Gazety Lwoicsk.')

Trzecią fundacyą zaw artą  w funduszu .sty­
pendyów fundacyi konwiktu? jest tak Kwana fun-
dacya R u ssy a n -M a lc zy ń ^ ie9° z.foż°na ■/. dwóch 
p ó ź n i e j  w jedno zlanych fundattyj? 0 których po­
czątku wiadome są  n a s t ę p u j ą c e  szczegóły; 

Rafa ł-W orochta  Russian z a w a r ł  na dnm 5g0

go uzdolniony, -  . ........  r r
zdać egzamin, a według okoliczności może być 
oddaloiTvm i przez innego zastąpionym.

3 )  0 0 .  Misyoinarzc mają czuwać nad tein 
by nauczyciel w przeciągu dwóch lat nauczył 
dzieci począł' ów szczególnie relig.i tudzież j ę ­
zyka łacińskiego o tyle, aby po upływie tych 
dwóch lat mogli być przyjęci do publicznych
klas gramatykalnych.

4 )  Po upływie dwocn lat mają konwikly.ści 
oddani być rodzicom, a na ich miejsce należy
przyjąć innych. , . . .

5 ) Konwiktyści mają codziennie słuchać mszy 
św., a po mszy odśpiewać przed ołtarzem N.
Panny a n t y f o n ę :  , , S M^ “ “ m P ^ * ' * ^ * “ ł » .  W s o -  " 'w s z e l k i e  zatem osoby duchowne i Świeckie, k o rp o ra c je  i
botę mają w  szkole przed nauKą odmowie offi- fundac}e , niają ca w Wielkiem Księstwie K rakowskiem  p ra -  
cium i litanię do N. Panny, a po nieszporachiwo do w ym agan ia  powinności , k tóre  za  wynagrodzeniem lub 
odmówić modlitwę według przepisu przełoŻone-'spłatą sniesiono, w z y w a  się niniejszćm, aby p r e t e n s j e  swoje, 

i las/toru • co miesiąc powinni się spowiadać1 *«»»**>! meid«»h*mi, podłog M  mstrnk-gO hiaszioiu, I  _ } I -a r :ov : w7,o rów do tejże do łączonych, a to względnie na u.-ta-
a  wszystkie swoje modlitwy poświęcać za d ru - jw? Zl| nia 7gn W| Zcśnia 1848 na pow ołany  n a jw j  żsy.y patent 
gie Życie fundatora i za jego następców, a po z dnja 1 2  m arca  1851 , i na wyźwspomnione ro*pornąd*enie 
jego śmierci za jego duszne zbawienie. |M inis ters tw a r. dnia 15 m arca  1851 r. L. 51,%59.

6 )  Misyonarze mają odprawiać na rok czte­
ry aniwersarze za życia fundatora, „pro ani- 
mabus suffragiocarentibus , “ zaś po jego śmier­
ci za jego duszę; oprócz tego kazać odprawić 
przez księży łacińskiego lub greckiego obrząd­
ku, dziesięć innych mszy podczas każdego ani- 
versarium  i rozdać między ubogich 1 0  złp.

Po zniesieniu klasztoru 0 0 .  Misj onarzy w Ho-
r o d o n c e  w  r .  c'eiono *0 w c ią g a  3oli mi, sfecj-, licsonycli od dnia trzeciego o g ło sz o ­
ny W summie 5 0 , 0 0 0  złp. wraz Z resztą  m ,-  nja edy m u niniejszego w u rz ę d  wym dzienniku, gazety  lw e-  
jątku do funduszu religijnego, później zas w r. j v. s k i ej i k rakow sk ie j ,  podać należy podpisanemu K om isa rio -
1 7 9 6  przeniesiono ten kapitał na mocy rozpo-lwi Ministerstwa,  
rządzenia galicyjskiego rządu krajowego do'

yach wartość nominalną 1 7 ,8 9 8  z łr .  m. k. 
których 1 5 ,4 7 0  z łr.  m. k. w pieniądzach pa­

pierowych,— wystarczają na utworzenie nowych 
stypendyów ręcznych stosownie do wydanych 
w tym względzie ministeryalnych rozporządzeń; 
zaprowadzono przeto dwa nowe stypendya rę­
czne z fundacyi Ritysyan-Malczyńskiego, j e i j n o

po 2 0 0  z łr .  a drugie po 1 5 0  z łr .  m. k. Przytem 
postanowiono, aby stypendyum po 2 0 0  złr.  w y­
płacono kolejno raz /< Russyańskiej a drugi raz 
z Malczyńskiego fundacyi; stypendyum / aś po 
1 5 0  z łr .  kolejno raz z fundacyi Malczyńskiego 
a drugi raz z Russyańskie j, atoli stosownie do 
postanowień fundacyjnych wyłącznie tylko sy­
nom szlachty.

Ręczne stypendyum po 2 5 0  z łr .  m. k., które 
obecnie pobiera by ły  konwiktor z fundacyi Rus- 
syan-Malczyńskiego ma po jego  wystąpieniu ze 
szkół być zmienione na stypendyum ręczne po 
1 5 0  z łr .  ni. k. tak że na p r z y s z ł o ś ć  z  dochodów 
tych dwóch połączonych fundaej'j udzielaue będą 
w edług przepisanego porządku trzj ' stependya,

Meldunki te obejmować powinny:
powinności ca w jnag rodzen iem  /fu n d u sz ó w  kra jow ych  
zniesione z tak ich  g runtów, które  w ed łu g  § §  16 i 19 
najwyższego patentu z dnia 12 m arca  1851, ja k o  w ł o ­
śc iańskie oznaczono. Jeżeli takowe powinności nie 
z aw a r te  w tabelach roku 1818 i 1849 urzędownie spo­
r z ą d z o n y c h ;
z a ”spłati)  zniesione powiuności,  k tóre  w yn ika ją  z p ra ­
w a  dziesiecinnego , i z umów cmfiteutycznycli  albo o 
podzia ł  w łasnośc i  zaw a rty ch .

P n w i n n n A o i  do  a )  w  p r z c i i ą a u  O t y u o d n i ,  p o w i n n o ś c i  do

<0

>0

fuduszu akademickiego, zostawiwszy przy fun­
duszu religijnym kapitał 8 0 0  złp . na op łaca­
nie ufundowanej odprawy mszy św.

Od czasu połączenia z funduszu akademii p rze­
sz ła  fundacja Potockiego przez te same koleje 
co i fundacj a Głowińskiego wraz z fundacyami 
Zawadzkiego i Russyan-M alczyńskiego. Po 
zniesieniu akademii lwowskiej połączono ją  
z funduszem założonego we Lwowie szlachec­
kiego konwiktu, a po rozwiązaniu tego zakładu 
w r. 1 8 4 8  przemieniono j ą  na ręczne stypen­
dya.

W  szlacheckim konwikcie we Lwowie usy- 
stemizowano na rachunek fundacyi Potockiego 
tylko jedno miejsce fundacyjne, do którego tyl­
ko synowie ubogiej szlachty mieli prawo. Po­
nieważ zaś na mocy pierwotnego dokumentu fun­
dacyi obsadzenie miejsc fundacyjnych odbj’wać 
się miało z polecenia fundatora, a po jego smier- 
ci na propozycyę każdego właściciela miastecz­
ka H rodenki, przeto rząd krajowy p rzese ła ł  
zawsze właścicielowi Horodenki podania kom- 
petenlów do wykonania prawa prezenty.

Majątek fundacyi Potockiego wynosi wartości 
nominalnej obligacyi summę 2 4 ,5 5 5  z łr . ,  w czem 
pieniędzmi papierowemi jest 2 1 5 5  z łr .  Utvvo- 
rzono przeto z dochodów tego kapitału oprócz 
stypendyum po 2 5 0  z łr.  m. k., które po roz­
wiązaniu szlacheckiego konwiktu we Lwowie, 
wyznaczono konwiktorowi fundacyi Potockiego 
aż do ukończenia nauk, trzy nowe stypendya, 
a mianowicie jedno po 2 0 0  z łr .  m. k. a dwa 
po 1 5 0  z łr .  m. k., jednakże stosownie do roz­
porządzeń fundatora wyłącznie tylko dla synów 
szlachty'. Gdy zaś zostanie stypendyum ręczne 
na 2 5 0  z ł r .  m. k., które obecnie pobiera były 
konwiktor z fundacyi Potockiego, wtedy po z m i a ­
nie onego na stypendyum po 2 0 0  z łr .  m. k - ^ y -  
dawane będą ubogiej g dicyjskiij młodziez-J -'■ę 
stanu szlacheckiego na rachunek fundacy

Term inów tych  t rzym ać  się należy  tćm ściślćj , ile że  b a -  
żóy spóźniony meldunek ty lko  na koszt opieszałego u p raw ­
nionego za  zaliczeniem poprzednicm f  irszu-iu na pokrycie 
tego kosztu  dopiero pod rozpoznanie wziętym zostanie.

K o m is ja  m inisteryalna  ma z re sz tą  prawo, po upłynieniu 
terminów powyższych,  tak na żądanie wierzyciela  hipotecz­
nego, Jako też z mocy urzędu, nakazać  ułożenie  meldunków 
kosz tem uprawnionych i w ziąść  Je pod działanie .

M e l d u n k i  n i e f o r m a l n i e  u ł o ż o n e ,  z w r ó c o n e m i  b ę d ą  p n d a w c V  
n a  k o s z t  J e g o  d l a  p r z e r o b i e n i a ,  z n a z n a c z e n i e m  k r ó t k i e g o  do 
t e g o  t e r m i n u .

W y k a z y  za leg łych  powinności w łośc iańskich  za czas  od l 
lipca 1847 do 15 maja 1848, podfug przepisu ins trukcj  i spo­
rządzone, mogą być podane albo w ra z  z meldunkami namic- 
nionych powinności,  albo za  przybyciem Komisji  powiatowej,  
tejże przedłożone.

Ins trukcye,  zgłoszeń i potrzebnych do te jże druków dostać 
można w urzędach podatkowych za  o p ła tą  cen ustanowio­
nych.

Dodaje sie tu jeszcze ,  że niniejsze wezwanie  nie dotyczy 
wykupnych niezmiennych danin , k tóre  kośc io ły ,  plebanie, 
szk o ły  i inne gminne z a k ła d y  po b ie ra ją ,  ponieważ do w y ­
kazania tych  nalcżytości osobne uwiadomienie nastąpi.

Kraków dnia t l istopada 1851 r.
C. k. Komisarz m inisteryalny  i P rezydująoy  w K om isj i  

m inisteryalnćj Indcmnizacyjnej / l i t s g e r n .

I  i B  s  e r a l y .

N. 490 Obwieszczenie Konkursowe. (509:)
Rada Oyólna Toxoarzyxtwa Dobroczynności.
U znaw szy  u c h w a łą  sw a  na dniu 30 listopada r. b. do N* 

490 zapad ły ,  potrzebę ogłoszen ia  kon kursu  na posadę zas*t£p~ 
cy s e k r e t a r z a  przy swym sk ładz ie  na czas do ogólnych 
w y b o r ó w ' ,  tak o w y  niniejszcm do publicznej podaje wiadomości- 

Do posady tej , p rzyw iązaną  Jest  etatem , pensya  roczna 
w kwocie złp. 800 i z | p # 200 na potrzeby k ance la ry jne  —
bez pomieszkania.

Ubiegający sie o takow ą, obok św iadectw  ukończenia nauk 
teore tycznych ,  winni z ło śyó  św iadec tw a  z p rak tycznego  
przy  w ładzach  w tym k ra ju  usposobienia i dobrej konduity* 

Podania Z a l lega tam i,  s k ła d an e  być m aja na ręce P rezesa  
R ady  O g ó l n e j ,  do czego termin prek luzy jny  z dniem 31 g ru -  

r ‘ b. oznacza  sie. 
b ra k ó w  dnia 14 grudnia  1851 r.

P rezes  K . H o szo w sk i.
[2 -3 ]  Z a  S e k r e t a r z a  S t. R ybka .
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